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Przemysł przed S ejm em .
Na szarym końcu, jak tradycya, pokorny, tole- 

Jowany, staje przed Sejmem— p r z e m y s ł  k r a j o -  
w y. Na dwadzieścia jeden milionów koron ogólnego 
budżetu wydatków dostanie niecałą pięćdziesiątą 
część — 423.400 koron!

I  to już ogromny „krok naprzód", bo na rok 
1900 uchwalono zaledwie 351.000 koron, a nędza 
finansowa skarbu krajowego była taka, że odroczono 
ostatnią ratę funduszu przemysłowego i cały prze­
mysł krajowy musiał się kontentować pożyczkami 
z wpływu spłacanych rat od dawniejszych pożyczek!

A kogo to nie trzeba z tej odrobiny obdzielić! 
Czego się to już nie powołało do życia na polu 
szkolnictwa: Więc trzeba utrzymać 53 szkoły prze­
mysłowe uzupełniające, 19 szkól i warstatów zawo­
dowych z drzewa i łoziny, 3 dla wyrobów garncar­
skich, 4 szkoły szewskie, nadto majsterskie kursy 
w stolicach, 16 szkół tkackich, 1 pracownię powro- 
źniczą, 6 szkół koronkarskich i hafciarską, 1 kurs 
murarski, 4 zakłady nauk kobiecych, trzeba subwen- 
cyonować cztery ck. zakłady fachowo przemysłowe, 
utrzymać dwie stacye doświadczalne, dwa muzea 
przemysłowe, nauczycieli wędrownych tkactwa, szew­
stwa, koszykarstwa, rozdać stypendya — dwie wiel­
kie szkoły handlowe — nad tern wszystkiem mieć 
nadzór. I  nareszcie z tej sumy ma być zapłacona 
ostatnia rata funduszu przemysłowego w myśl 
uchwał z roku 1887 — nareszcie dociągnie kraj do- 
tacyę funduszu przemysłowego do wysokóści 1 mi­
liona koron!

Milion koron! Co za suma, aż milion koron! 
Jeżeli go dojdzie telegram sejmowy, że w r. 1901 
Sejm Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
„dociągnął" fundusz przemysłowy do miliona koron, 
to chyba powie duch śp. Zyblikiewicza — jak zwykł 
był mawiać, że „jechali, jak na raku".

Otóż nie da się zaprzeczyć, że n a  p o l u  
s z k o l n i c t w a  przemysłowego osiągnięto już nie 
małe rezultaty. Na polu bezpośredniogo działania 
w kierunku wytworzenia przemysłu „akcya kraju* 
jest powolna, ciasna, niedostateczna. Środki śmiesz­
nie małe na potrzeby kraju, jeżeli się zważy, że i 
Bank krajowy nie odpowiedział dotąd swemu zada­
niu na polu przemysłu.

Administrowany z ostrożnością, posuniętą do 
ostatnich granic, traktowany prawie jak lokacya ka­
pitału na fruktyfikacyę, nie miał prawie odpisów, że 
narosło mu z procentów i odsetków zwłoki przeszło 
dwieście tysięcy koron!

Dodać do tej „krajowej* akcyi pośrednictwo 
Banku krajowego w uplasowaniu akcyj Towarzystwa 
sukienniczego w Łańcucie, w sfinansowaniu Prze­
worskiej spółki cukrowniczej, dla założenia fabryki 
w Czerniowcach (w Tarnopolu jeszcze w projekcie), 
dodać do tego udziały Banku w Towarzystwach han­
dlowych i przemysłowych w sumie mało co nad pół
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miliona koron i porękę, daną t
datek spożywczy — ot cała J 
wo-handlowa instytucji, dla 
wołanej. Tyle przy kapitale 
milionów i sumie obrotów bani

Otóż nie może ulegać wi 
s ą  ś r o d k i ,  k t ó r y m i  ki '   ̂
p r z e m y s ł .  Ma się wrażenie, % potrzebaby Rok­
rocznie na nowo zaczynać propagandę przemwłową, 
podejmować syzyfejską robotę pi zekonywaniałaźdej 
nowej seryi poselskiej, czera jest przemysł, c^m  po­
winien być dla kraju, dla rolnictwa, czem r^nictwo 
bez przemysłu, jak gdyby nigdy nie żył Sęrowiecki, 
Staszyc, Lubecki — czy Zyblikiewicz.

Tak przechodzą generacje -  a Se 
k ó w, z przymieszką prawników, filolog 
ków, teologów narzeka na nęjzę krąjtf, na niski 
stan rolnictwa, na „brak koi mmcyi w kraju", na 
dziwną emigracyę dziesiątek tysięcy i* jeszcze dzi­
wniejsze „szukanie zarobku po za krajem" i uchwa­
la rok rocznie lapalia śroAepzków, prasy których za 
trzysta lat dojdziemy tam, ^dzve naa| sąsiedzi i kon­
kurenci byli już przedwczoraj.

Więc skoro doczekałam ' się pewnej s a n a -  
c y i f i n a n s ó w  k r a j o w y c h )  powinien Sejm 
pójść co najmniej na z d uji 1 > w %n i e c z y  po ­
t r o j e n i e  f u n d u s z u  p*r z 3 m yw ł o w e g o, da­
nie możności śmielszego Jzirania§ podniety, za­
chęty. ^

Nie wystarczają doty^icz; sowe^ormy działania, 
to poszukać nowych. Nowy/ku,s w śentralnym rzą­
dzie wobec s p ó ł e k  a k c y j n y c h ,  Ułatwi powoły­
wanie do życia spółek.

Kraj mógłby znakomici^ przyczynić do pobu­
dzenia większego przemyśla* jfrzeznawając fundusz 
na g w a r a n t o w a n i e  s p ó ł k o m j nc cy j nym ńa  
s z e r e g  l a t  o p r o c e n t o w a n i a  k a p i t a ł u .

Konieczne jest przeznaczenie znacznego kapi­
tału dla b r a n i a  u d z i a ł  u, w s p ó ł k o w y c h  fabry­
kach, które się chce powołać do życia, b i o r ą c  
i n i c y a t y w ę ,  podejmując akcyę, z całą świadomo­
ścią celu i środków, jak tof czyni rząd węgierski.

Nie możemy też nie wypowiedzieć, że jeżeli na­
tura „rolnicza* większości sejmowej tłómaczy pewną 
ociężałość na polu przemy słowem, to rola inicyato- 
rów i pobudzaczy w sprawie przemysłu przypada 
tem więcej lewemu skrzydłu Izby.

Niestety, i z tej strony po za pomysły „rę- 
kodzielniczo - mieszczańsko - wyborcze" nie wycho­
dzi się. >

Sejm nie powinien rozejść się bez zrobienia 
śmielszego kroku d l a  p r z e m y s ł u  k r a j o ­
we g o .

Czeska Hakatę.
Z  morawsko - śląskiego pogranicza.
Pomiędzy kierownikami polskiego ruchu naro- 

dowo-kulturalnego w obrębie zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego od pewnego już czasu wyrobiło się 
przekonanie zupełnie słuszne, że dotychczasowa me­
toda walki obronnej przeciwko falom germanizacyi 
1 nawale czeskiej, jeżeli nie jest zupełnie błędna, 
to w każdym razie bardzo jednostronna i przez to 
niedostateczna, chwiejna, bezładna i pozbawiona 
zdrowego zmysłu politycznego.

Każdy niemal dzień przekonywa, że czas już 
najwyższy wkroczyć na nowe tory, jeśli się nie ma 
zaprzepaścić nietylko rewiru ostrawsko-karwińskie- 
go, ale i c a ł e g o  k s i ę s t w a  c i e s z y ń s k i e ­
g o ,  n a  r z e c z  C z e c h ó w  i N i e m c ó w .  G e r - 
m a n i z a c y a  j e s t  t y l k o  g r o ź n ą  po m i a ­
s t a c h  i w  takim Cieszynie, Skoczowie i Fryszta- 
cie, Strumieniu, Jabłonkowie, istotnie z roku ua rok 
coraz obfitsze zbiera żniwo, ale po wsiach, zwła­
szcza tam, gdzie nie ma większego ruchu przemy­
słowego, pomimo na pół niemieckich szkół, nie jest 
w stanie wielkich szkód wyrządzić. Wykazał to 
cyfrowo ostatni spis ludności, dając w wielu gmi­
nach wiejskich mniejsze ilości osób z językiem 
niemieckim, aniżeli przed laty dziesięciu, co dowo­
dzi niejakiego wzrostu świadomości narodowej wśród 
ludu wiejskiego.

Wprawdzie i żywioł czeski po gminach wiej­
skich powiatu frysztackiego, według dat, d ostarczo­
nych przez spis ludności, zmniejszył się znacznie, 
jak to wielokrotnie Głos ludu śląskiego wykazywał, 
ale to nas łudzić nie powinno, bo w łaśnie taki wy­
nik obudził czujność Czechów, rozpalił ich nam ię­
tności i wywołał obecnie tak straszny „furror bo- 
hemicusu, że opór ze strony polskiej przy dotych­
czasowych naszych środkach i sposobach walki 
na nic się nie przyda i możemy być zm uszeni do 
zupełnej kapitulacyi w obrębie całego rewiru wę­
glowego.

Już pisaliśmy w swoim czasie o formalnej kam­
panii dziennikarskiej przeciwko Polakom na Śląsku, 
w której udział wzięły nietylko pisma miejscowe, 
ale i ze stołecznych Narodni Listy, a nawet masa- 
rykowski Cas, który dotąd uważaliśmy za dóść bez­
stronnego obserwatora tej granicznej czesko-polskiej 
walki. Oprócz tego po większych miastach zorgani­
zowano serye wykładów o Śląsku, wzywając do obro­
ny przed „polonizacyą", a oto teraz gazety donoszą, 
że w najbliższym czasie ma być zwołane w Pradze 
wielkie zgromadzenie przedstawicieli wszystkich 
stronnictw politycznych, celem obmyślenia wspólnej 
akcyi ratunkowej dla Śląska i to głównie cieszyń­
skiego.

Kto zna Czechów, kto zna ich uświadomienie 
narodowe, ich solidarność, gdy chodzi o zwalczenie 
wroga, ich karność, ofiarność na cele narodowe i

Kwestya teatralnej krytyki
Wiedeń, w czerwcu.

(JK.). Jednym z najgłośniejszych karnych pro­
cesów był proces, wytoczony przez dyrektora tutej­
szego Volkstheatru, p. Bukovicsa i współredaktora 
tutejszej gazety Neues Wiener Tagblatt p. Hermana 
Bahra — wydawcy i naczelnemu redaktorowi tutej- 
Bzego czasopisma Faekel, p. Karolowi Krausowi. 
Był to proces jedyny w swoim rodzaju. Ława przy­
sięgłych miała rozwiązać pytanie, dotyczące wy­
łącznie publicystyki. Chodziło zatem o zaznaczenie 
stanowiska opinii publicznej wobec zasadniczej kwe- 
styi fachowo dziennikarskiej, która brzmi:

Czy p i s a r z  d r a m a t y c z n y  m o ż e  być  
r ó w n o c z e ś n i e  r e c e n z e n t e m  t e a t r u ,  k t ó ­
r y  w y s t a w i a  j e g o  s z t u k i ?

Przyczyną owego procesu (doniosły wam o nim 
w swoim czasie depeszo) był zarzut, podniesiony 
przez redaktora Krausa, że p. Bukoyics dlatego wy­
stawia w Volkstheatrze sztuki p. Bahra, który jest 
referentem teatralnym N. W. Tagblattu, aby sobie 
wyjednać tym sposobem u niego pochlebne krytyki. 
P. Kraus starał się wykazać, że jak długo sztuki 
Bahrowskie nie ukazywały się na scenie Volkstheatru, 
recenzje p. Bahra były pełne wzgardliwej ironii 
i zarzutów pod adresem dyrekcji teatralnej. Z chwi­
lą jednak, gdy p. Bukoyics zbliżył się do p. Bahra, 
recenzye odrazu zmieniły ton, a obecnie, gdy p. Bahr

jest stałym dramaturgiem Volkstheąfcru i bierze 
stamtąd ogromne tantyemy — otwo|zyły mu się 
oczy i według jego krytyk, zamieszczanych w N. W . 
Tagblacie, nie ma w Wiedniu lepszej sceny ponad 
tą, której kierownikiem jest niezrównany dyrektor p. 
Bukoyics.

l^ymi zarzutami i jeszcze innyńii, bardzo bru­
dnej natury, bo zarzucającymi wprost łapownictwo, 
uczuł się p. Bahr tak dotkniętym, iż wraz z Buko- 
yicsem zapozwali p. Krausa przed trybunał pod za­
rzutem oszczerczej obrazy czci. Kraus twierdził:

— Bahr hot fwr die iubaner muthig ge- 
Mmpft... f

Zaś Bahr udowadniał, że nje za kubany, lecz 
z przekonania pisaP pochlebne jfecenzye o przedsta­
wieniach w teatrźe p* Bukoyipsa. I udowodnił. Try­
bunał przysięgłych uznał p. Krausa oszczercą, a sąd 
skazał go na wysoką gsrzywję.

Proces ten wydobył/na światło dzienne kwe- 
styę ogromnie żywotną, w, zbyt mało dotąd rozpa­
trywaną. Publiczność dowiedziała się przedewszyst- 
kiem cośkolwiek o działaniu zakulisowej intrygi 
teatralnej. Dowiedziała się także o sposobie fabry­
kowania opinii publicznej i reklamy teatralnej — 
i o tem, jaką wagę należy przywiązywać do teatral­
nych recenzyj niektórych krytyków scenicznych, 
nawet tak poważnych, jakim jest p. Bahr.

Dzienniki tutejsze ograniczyły się do podania 
obszernych sprawozdań 2 przebiegu procesu — nie 
rozmazując zresztą kwestyi teatralnej recenzyi. Czy 
uczyniły to, aby usprawiedliwić stary przesąd o przy­
słowiowej korupcyi prasy wiedeńskiej, czy dlatego,

aby pismu p. Krausa nie robić jeszcze większej re­
klamy, pomijam. N. Fr. Presse przemilczała wogóle 
cały proces. Abonenci tego wielkiego dziennika na 
prowincyi nie dowiedzieli się, czy istnieje dla Wie­
dnia jakaś kwestya recenzyj teatralnych.

Nie lepszą była prasa Rzeszy niemieckiej — 
z małym wyjątkiem. Trzeba było dopiero rzutkiej 
inieyatywy skazanego wydawcy Fackelt aby się do­
wiedzieć, jak na tę zasadniczą sprawę zapatrują się 
najsławniejsi publicyści i krytycy. Fackel urządziła 
coś w rodzaju literackiej ankiety.

Ponieważ sądzę, iż publiczność nie ma dość 
jasnego pojęcia o swych prawach wobec prasy, 
o prawie kontrolowania informaoyj dziennikarskich, 
podaję więc najbtfrdziej znamienne wyjątki z owych 
dokumentów w dosłownem tłóraaczeniu.

M a k s y m i l i a n  Ha r d e n ,  naczelny redaktor 
berlińskiego czasopisma Zukunft, powiada: „Człowiek, 
który może kiedyś w przyszłości wejść w stosunki 
z dyrektorem teatru, powinien zaniechać wydawania 
publicznego sądu o interesie tego dyrektora, o ile 
ten sąd mógłby wpłynąć ną rozwój owego interesu. 
Zaniechać bezwarunkowo powinien z chwilą, gdy 
stosunek taki stał się faktycznym. Podobnie, .jak 
wyroku nie może wydać sędzia, którego bezstronność 
jest podejrzaną.

Krytyk, związany z dyrektorem względami 
wspólnego interesu, jest mu zanadto bliski, aby spra­
wiał na publice wrażenie bezstronnego.

W Berlinie jest rzeczą ogólnie wiadomą, iś 
dyrektorowie teatralni przyjmują sztuki i rozdają 
tłómaczenia tylko tak, aby sobie zjednać autora ij
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kulturalne, ten zrozumie, że to nie przelewki, że 
społeczeństwo polskie musi wszystkie swe siły wy­
tężyć, aby czoło stawić tej groźnej dla naszych kre­
sów krucyacie. Cas praski woła w jednym z nume­
rów : „W a l k a  z w i e l k o p o l s k ą  a g i t a c y ą  
na  Ś l ą s k u  c i e s z y ń s k i m  z a  w s z e l k ą  c e- 
n ę !“ Cz y  j e s t  j e s z c z e  k t o ,  c o b y  s i ę  ł u ­
d z i ł ,  że  t o  h a k a t y z m  — m n i e j  g r o ź n y  
od p r u s k i e g o ?

Czesi już i teraz rozporządzają gotowym apa­
ratem, wynaradawiającym w zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem; w wielu jeszcze gminach z ludnością 
polską szkoły czeskie, fezescy nauczyciele i czescy 
księża, czescy urzędnicy w kopalniach, czescy sę­
dziowie, adwokaci i lekarze. Inteligencyę polską na 
palcach policzyć można, a i z tej, co jest, ledwie 
drugi, trzeci, cośkolwiek chce lub może czynić dla 
sprawy narodowej. I nie każdy ma siłę wytrwać na 
placówce. Przed kilku miesiącami w okolicy naszej 
nbyło nam trzech lekarzy Polaków, bo z praktyki 
wyżyć nie mogli z żonami, a posad w kasach bra­
ckich górniczych nie otrzymali, bo Czesi je dostali, 
dzięki protekcyi i nadużyciom jawnym ustawy. A gdzie 
Czech się osiedli, tam go już żadna siła nie wyru­
szy, gdy nam brak wytrwałości i byle czem zra­
żamy się.

Przed paru tygodniami ogłoszono konkurs na 
posadę lekarza Kasy brackiej w Małych Kończycach 
pod Polską i Mor. Ostrawą, paru Polaków było pro­
szonych, aby konkurowali o to. Niestety, nie zgłosił 
się żaden i otrzymał posadę — Czech, zażarty wróg 
Polaków, który wnet stanie się działaczem wśród 
polskich górników', gdyż pomiędzy nimi Czechów pra­
wie niema wcale.

Rzeczywistymi Czechami w zagłębiu są tylko: 
inteligencya, dozorcy i mała część robotników, pomimo 
to spis ludności podaje w pow. frysztarkim ludność cze­
ską na 31.000 głów. Dziś już nie ulega wątpliwości, 
że prawdziwych Czechów jest tutaj zaledwie paręty- 
sięcy, na tę resztę składają się ci rolnicy z rodowi­
tych Ślązaków, którzy widzą korzyść materyalną w 
tem dla siebie ze względu na zarobki otrzymywane 
od czeskich inżynierów kopalnianych i z tych samych 
pobudek, tysiące górników czystej krwi Polaków, 
przeważnie analfabetów galicyjskich. Fakt to smutny, 
ale prawdziwy, a charakterystyczny.

Czesi, którzy przybyszów z Galioyi zwą zwy­
kle opojami i cienmem bydłem, dzięki im właśnie 
mogą się wykazać tymi tysiącami, mówiącymi jakoby 
językiem czeskim. Rodowici Ślązacy, o ile doszli do 
samowiedzy, nie chcą mieć nic wspólnego z Czechami, 
zato ciemny Wojtek z Galieyi największym ich jest 
stronnikiem. Takimi owocami poszczycić się może 
30-letnia praca stańczyków na polu wykształcenia  
ludu, który tu przychodzi bez elementarnych podstaw 
oświaty i bez żadnego uświadomienia narodowego 
i w kilka dni po przybyciu woła: „Ja sem Cech!“. 
Ale dzieci jego stają się naprawdę Czechami.

Związkowe fabryki wyrobów
rękodzielniczych.

(Od p. Stanisława N i e m c p y n o w s k i e g o ,  
długoletniego prezesa Izby rękodzielniczej, b. posła 
lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej do Rady pań­
stwa, który w sprawie reformy ustawy przemysłowej 
i dostaw wojskowych nie małe ma zasługi, otrzymu-

tłómacza w ich charakterze recenzentów. Wtajemni­
czeni pokazują tu sobie z uśmiechem pochwalne hy- 

„ mny, którymi recenzenci kwitowali przyjęcie sztuki 
lub tłumaczenia. Znane są w Berlinie zorganizowane 
k a r t e l e  piszących sztuki krytyków, gdzie obowią­
zuje hasło: wzajemnej ndmiracyi.

Paweł H e y s e  pisze: „Że stanowisko krytyka 
da się połączyć z stanowiskiem dramaturga, którego 
sztuki ukazują się w tym samym teatrze, udowodnił 
to L e s s i n g .  Ponieważ jednak nie wszyscy drama­
tyczni pisarze i krytycy są Lessingami, a zachodzą 
zbyt często okoliczności, wśród których wielką jest 
pokusa zastosowania się do nich i wzmocnienia swą 
siłą krytyka słabości dramaturga, więc też sądzę, 
iż najpraktyczniej jest nie łączyć nigdy tych dwóch 
stanowisk".

K a r o l  B l e i b t r e u  pisze: „Prawo państwowe 
rozumie przez „przekupstwo" wyłącznie udowodnioną, 
bezpośrednią zapłatę. Nie ma jednak różnicy między 
pojęciem przekupstwa a formą, pod którą krytyk 
każe się wynagradzać tantyemami teatru, gdzie stale 
wystawiane są jego sztuki".

Najbardziej zwięźle i stanowczo wyraził się 
p. J o h n  R e i d, magister artium, współwydawca 
londyńskiego The Moming Leader, dziennika o na­
kładzie 400.000 egzemplarzy.

Pisze on : Dear Golleauąue.
Mogę pana zapewnić, że gdyby kiedykolwiek 

jakiś krytyk dopuścił się tak podłego czynu a do­
wiedziałby się o tem wydawca, krytyk taki w tej 
samej chwili straciłby posadę.

jemy pismo, które mimo óżnic zdania chętnie umie­
szczamy).

*
W rozprawach I. kaj. Z j a z d u  p r z e m y s ł o ­

wców i r o b o t n i k ó w  padły przeciw mnie i Izbie 
rękodzielniczej, której <feie lata przewodniczyłem, 
zarzuty, jakobyśmy bw p r z e c i w n i k a m i  tw o­
r z e n i a  f a b r y k  w i$Lzym kraju i jakoby dąże­
niem naszem było p r z y wr ó c e n i e  d a w n y c h  ce­
chów przez wymajjńnie ^egzaminu praktycznego do 
samoistnego prowadzenia rękodzieła. Nareszcie, że 
jestem p r z e c i w Ł y  z wi ą z kowi  r o b o t n i k ó w.

Z a r z u t y  t e  są  n i e p r a wd z i we .
1) Nie bytem i nie jestem przeciwnikiem two­

rzenia fabryk wyrobów rękodzielniczych w kraju na­
szym, tylko ż^dam, by właścicielem takich fabryk 
mógł być tylko  ̂fachowo - wykształcony rękodzielnik 
lub stowarzyszenia z robotników czy to samoistnych, 
czy pomocników tylnatoęgo rękodzieła, a kapitaliści, 
którzyby brali współudział swoimi kapitałami w two- 
rewmiu takich fat^yię li jako wierzyciele, a nie 
członkami tegpr iowatźlstwa.

2^6^  ab ptfWfcoń do dawnych cechów, to cho­
ciaż »znaję, że cećhf te w swoim czasie położyły 
wielkie zasługi w społeczeństwie, dając początek 
patryofyezuej średniej, klasy, tworząc w ten sposób 
nowy zagtęp obrońców ojczyzny, poświęcających mienie 
i życie sdla tejże, jak historya Lwowa i innych miast 
nas przlgkonywa, to pomimo to nie było i nie jest 
życzeniem ani mojem osobistem, ani Izby rękodziel­
niczej lwowskiej powrotu ustawowego do dawnych 
cechów, J  tylko chcemy zachować taką łączność 
między ro&ętnikiem samoistnym (majstrem) a współ­
pracownikom (czeladnikiem), jaka była dawniej dla 
utrzymania p o d z ie la  na jego należnem stanowisku 
i obrony przeciw wszelkim zapędom, a jestem tego 
zdania, że ni£ powinno powrócić się do tych zapór, 
jakie dawni^były, zostania samoistnym robotnikiem, 
tylko, żeby EV%dle nowoczesnych zasad każdy współ­
pracownik móg ł pomoc ą  swego fachowego wykształ­
cenia dobrą i artystyczną robotą prowadzić konku- 
rencyę z wyborami tandetnymi i pomnożyć szeregi 
drobnych samoistnych robotników, tej głównej pod­
waliny mieszczaństwa. ^

3) Co do zapatrywania, że powinny być dwa 
związki robotnik<Jw w kraju naszym, to na tem opie­
ram, że odrębne potrzeb^ i widoki do zabezpiecze­
nia swej przyszłości mię<py robotnikiem, który nie 
potrzebuje i niegjp.osiada żadnej kwaliflkacyi do ozna­
czonego rodząp pracy, a |obotnikiem-rękodzielnikiem 
są bardzo różne a nawet sprzeczne;

Więc z żadnych pobudek odrębności hierarchi­
cznych nie cheę łączy& krawca z rębaczem lub ro­
botnikiem zienlńym, ale -że ci ostatni mają za głó­
wne zadanie orgariizacye przeciw wyzyskowi poszcze­
gólnych chlebodawców, w szczególności zaś kapitału 
i zabezpieczenia siebie i swej rodziny na tem a nie 
na innem stanowisku* Kiedy przeciwnie robotnik- 
rękodzielnik powinien mieć cel inny — mieć tę wia­
rę i nadzieję, jak dawniej bywało, że swoją własną 
pracą i wykształceniem może się dobić stanowiska 
samoistnego robotnika (majstra), albo gdy nie jest 
obdarzony skłonnością do wyższego wykształcenia 
w swym zawodzie rękodzielniczym, może osiągnąć 
je przez należenie do wspólnictwa tworzenia fabryk. 
Wtedy tylko ta nadzieja w robotnikach wznowi się, 
jeżeli będzie zabezpieczone ustawowo, że prowa­
dzenie samoistnie przemysłu pozostawione będzie li 
fachowym robotnikom.

Natenczas kapitał będzie zmuszony wrócić do 
swego właściwego zadania, aby był wierzycielem pro­
ducenta, a nie, jak dziś, że jest sam producentem 
wyrobów rękodzielniczych, wtedy ziściłoby się, do 
czego dążymy my samoistni rękodzielnicy, aby stan dro­
bnego mieszczaństwa coraz więcej wzmagał się a li­
czba krezusów przemysłowych malałaby, gdyż szczę­
śliwszym jest kraj ten, gdzie jest większa liczba 
średnio zamożnych osobników, niezawisłych. Wtedy 
mogłoby nastąpić zadowolenie u tych mas rękodzieł-, 
niezych, gdy# mieliby pewniejsze warunki dla za­
bezpieczenia swej przyszłości, takie ustawodawstwo 
zabezpieczyłoby dla więcej uzdolnionych współpraco­
wników dojecie do samoistnego mniej zależnego bytu, 
zaś mniej uzdolnionym dana byłaby możność nawet- 
bez własnych kapitałów tworzenia spółek fabrycznych 
dla wyrobu tańszych przedmiotów rękodzielniczych 
dla mniej wymagającej publiczności. Dla. osięgnięcia 
tego ostatniego celu, wedle męgo zdania, powinien 
kraj a względnie Sąjm pewną większą sumę na ten 
cel poświęcić a za pośrednictwem komisyi krajowej 
przemysłowej organizować takie spółki fabrycznie 
wykonywanych robót, rękodzielniczych przez facho­
wych rękodzielników, Lbez różnicy, czy tenże jest sa­
moistnym czy współpracownikiem, choćby ci nie byli 
w możności złożenia grt|ówką/5 procent potrzebnego 
kapitału na utworzenie takiej fabryki, który kraj 
musiałby poświęcić bez p^dcentu na jakich lat 15, 
zastrzegając sobie nadzór takiej spółce, aby powie­
rzony kapitał nie został zmarnowany.

St. NiemczynowsTci, krawiec.

Powszechne ubezpieczenie.
W szeregu artykułów zaznajomiliśmy czytelni­

ków naszych z projektem rządowym ustawowego 
ubezpieczenia całej kategoryi ludzi, objętych nazwą 
urzędników prywatnych.

Wagę i doniosłość tego projektu podnieśliśmy 
już na wstępie. Dziś pozostaje nam jeszcze w kilku 
uwagach krytycznych wypowiedzieć także i nasze 
zdanie. Nie zapoznając bynajmniej dodatnich stron 
projektowanej ustawy, których jest bardzo wiele, 
chcemy jednak, póki czas jeszcze, zwrócić także 
uwagę ogółu na te szczegóły, które — naszem zda­
niem — stanowią stronę ujemną całego projektu i 
mogą z czasem bardzo niekorzystny wywrzeć wpływ 
na działalność i użyteczność ustawy.

Jako jedną z głównych wad projektu uważamy 
wiejący z niego na każdym kroku duch centralisty­
czny, który widocznie wciąż jeszcze pokutuje we 
Wiedniu, skoro do takich, jak w danym wypadku, 
prowadzi konsekwencyj. Nie jesteśmy bynajmniej 
zwolennikami systemu dowolnego rozdrabniania tego 
rodzaju pracy społeczno-ekonomicznej, a poczynione 
na tem polu smutne doświadczenia w instytucyi Kas 
chorych jak najwymowniej przemawiają przeciw ta­
kiej dowolności. Ale co innego jest przeszkodzić 
temu, aby można było stwarzać tyle małych zakła­
dów pensyjnych, ile się komu podoba, pod rozmaite- 
mi postaciami: powiatowych, miejskich, korporacyj­
nych, zawodowych, ba nawet wyznaniowych; a co. 
innego stworzyć ograniczoną liczbę kilku wielkich 
zakładów krajowych w miejsce jednego centralisty­
cznego, który nie będzie mógł różnym stosunkom 
w różnych krajach odpowiadać w równej mierze, 
bogdaj czy zdoła uchronić się od pewnego systemu 
protekcyjnego dla bliższych z pokrzywdzeniem dal­
szych, stworzy olbrzymią maszynę, nie wszędzie 
jednako dobrze spełniającą swe zadania, bo nie 
wszędzie z jednakim skutkiem dosięgną jej ramiona. 
Twórcy ustawy kierują się tu bardzo słuszną zre­
sztą zasadą oszczędności w administracyi. Lecz tu 
powstaje zaraz wątpliwość, czy przez taki centrali­
styczny zakład zamierzona oszczędność zostanie 
w istocie osiągnięta, czy przeciwnie administracya 
takiego olbrzymiego zakładu nie okaże się w prakty­
ce kosztowniejszą, aniżeli trzech lub nawet kilku 
zakładów krajowych z ograniczonym terytoryałnie 
zakresem działania.

Pominąwszy już bowiem niemały z pewnością 
a coroczny wydatek na pokrycie dyet i kosztów po-, 
dróży delegatów, przyjeżdżających do Wiednia na 
walne zgromadzenie zakładu z najodleglejszych stron, 
z Austryi. można sobie łatwo wyobrazić, jak ogromne 
kwoty będzie pochłaniała korespondencya i utrzy­
manie tego centralnego biura, które z wszystkimi 
związkami lokalnymi miałoby pozostawać z ustawi­
cznych stosunkach a tem samem niezawodnie 
będzie musiało urzędować we wszystkich kra­
jowych językach Austryi, bo na wprowadzenie języka 
niemieckiego, jako urzędowego, nie zgodzą się po­
szczególne kraje i ich reprezentanci, zarówno ze. 
względów praktycznych, jak narodowych.

A z tą centralizacyą idzie w parze wierna jej 
towarzyszka i orędowniczka: biurokracya. Na czele, 
zarządu centralnego urzędnik, mianowany przez mi-, 
nistra spraw wewnętrznych, na czele każdego zwią­
zku lokalnego osoba, mianowana przez starostę, na 
czele sądu polubownego przewodniczący i jego za­
stępca urzędnicy ze stanu sędziowskiego, mianowani 
przez ministra sprawiedliwości. To. ostatnie dałoby 
się jeszcze wytłumaczyć, ale dlaczego na stanowi­
skach kierujących, czysto administracyjnych mają 
być koniecznie urzędnicy, lub przynajmniej osoby, 
darzone urzędowem zaufaniem, tego doprawdy tru­
dno zrozumieć. A zwłaszcza w związkach lokalnych. 
Projekt ustawy powiada, że przewodniczącego zwią­
zku lokalnego mianuje starosta, z pośród osób, nie 
należących do zakładu pensyjnego.

Z góry można przewidzieć, że w przeważnej 
części wypadków będzie to urzędnik starostwa, ten 
urzędnik, który już dziś, obarczony najprzeróżniej­
szymi obowiązkami politycznej i administracyjnej 
natury, obowiązkom tym wydołać nie jest w stanie. 
Otrzymawszy teraz jeszcze jeden urząd „honorowy", 
będzie go spełniał tak, ut aliąuid fecisse videatur, 
będą mnożyły się zaległości, a w ślad za tem pójdą 
i nieporządki, które odbiją się — rzecz prosta — 
na skórze ubezpieczonych. Prawda, że związki lo­
kalne tak, jak je chce mieć projekt ustawy, pozba­
wione wszelkiej samodzielności i egzekutywy, są 
właściwie tylko biurami wywiadowczemi na usługach 
centralnego zarządu, ale i w tym zakresie działania 
muszą one spełniać swe obowiązki bardzo punktual­
nie i skrupulatnie, aby odpowiedzieć należycie wło­
żonemu na nie zadaniu — inudzej cała maszyna 
zawiedzie i miasto pożytku, wywoła tylko kwasy i 
niezadowolenie.

W twierdzy mieszczaństwa.
W dniu, w którym zbierał się Sejm, skończył 

się z j a z d  p r z e m y s ł o w y  we Lwowie pod zna­
kiem współdziałania przemysłowców, techników, pra­

n a  s u k n ie
w  m odnych  kolorach 11 ajtHfliej lw ó w , Hotei aeorge-a.

Próbki wyayła odwrotnie i franco.
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codawców — z pracownikami czy robotnikami. Skoń­
czył się też bankietem na Strzelnicy miejskiej, tej 
twierdzy mieszczaństwa polskiego, które spełniało 
wiernie wszystkie narodowe służby i cały szereg 
kart wspaniałych ma w dziejach rzeczypospolitej. 
Przy jednym stole zasiadł mieszczanin „samoistny 
przemysłowiec" — i robotnik, kamienicznik, majster, 
„burżoa", kołtun — i socyalista. Jeszcze niedawno 
byłby się żegnał na samą myśl, żeby przez furtę 
strzelnicy przestąpiła noga „wewnętrznego wroga", — 
bankiet skończył się tern, że śpiewano „Jeszcze nie 
zginęła" i .Czerwony sztandar". Tego strzelnica 
jeszcze nie słyszała.

Bo cały dwudniowy wiec był dowodem, że tylko 
w zespoleniu wszystkich sił krajowych, wiedzy 
technicznej, zdolności komercyalnej, przedsiębiorczego 
ducha, odrobiny kapitału z pracy i oszczędności i 
olbrzymiego materyału ludzkiej siły, pracy, zręczno­
ści, kwalifikacyi do wszystkich przemysłowych za- 
dań, — może się urodzić przemysł w kraju. Więc 
zamiast traktować się wzajemnie „per pies", zamiast 
się mieć wzajemnie za wroga, lepiej się zbliżyć, po­
znać, zrozumieć.

Tak się zeszli na strzelnicy ci, co wczoraj cho­
dzili lewą i ci, co chodzili prawą ścieżką. I  stało się 
dobrze: gospodarze — a na ich czele stał wicepre­
zydent miasta p. Ciuchciński — ujęli wszystkich swą 
gościnnością i uprzejmością, pomni słów cześnika 
Raptusiewiewicza: „gdyś przestąpił progi moje włos 
ci z głowy spaść nie może" — goście byli jak u siebie 
w domu.

I nic toż dziwnego, że po skakaniu sobie do 
oczu w ratuszu* zapanowała na strzelnicy harmonia 
taka, jaka między braćmi być powinna. Socyalista- 
Polak oddał należną cześć mieszczaństwu lwow­
skiemu, zastępca gospodarza miasta powitał serde­
cznie rzekomych, wewnętrznych wrogów — i... zna­
leźli się wszysicy, jako dzieci jednej ziemi, jednej 
Matki — któr«y w gruncie rzeczy chcą jednego.

Padły dwa ważne oświadczenia: p. Ciucliciń- 
skiego, przedstawiciela mieszczaństwa lwowskiego, 
który w swem powitalnem przemówieniu, zaznacza­
jąc zgubność swarów domowych, pierwszy wyciągnął 
rękę do zgody i p. Mokłowskiego, który z całą sta­
nowczością zaznaczył, że można być socyalistą a 
nie przestać być Polakiem — i który oświadczył 
w końcu, że dzisiejsza partya socyulistyczna czuje 
się być członkiem p o l s k i e g o  społeczeństwa i tak 
samo, jak „uprzywilejowani" patryoci dąży do nie­
podległości ojęwyzny. Sejm w Warszawie! — oto 
postulat naszy<di dzisiejszych socyalistów. Daj Boże, 
aby słowa te wniknęły aż do spodu tych warstw, 
które może dotychczas jeszcze nie mają poczucia 
polskości.

Z  s a l i  s ą d o w e j.
Lwów, 21 czerwca.

(O fu/ndacyę hirschowską).
Swego czasu ukazały się w Monitorze artykuły, 

poddające ostrej krytyce gospodarkę w fundacyi br. 
Hirscha, a zarzucające rozmaitym funkcyonaryuszom 
majorum i minorum gentium — różne nieprawidło­
wości.

Między innymi wymieniony był także inspektor 
szkół hirschowskich Griines z Kołomyi i ten oskarżył 
Władysława Matkowskiego, odpowiedzialnego redak­
tora pisma, o obrazę czci.

Oskarżyciela zastępuje dr. Reiter, oskarżonego 
dr. Zipper i dr. Malz, trybunałowi przewodniczy r. 
Philip.

Rozprawa ma wybitną cechę syonistyczną i na 
tem tle też się toczy, a niepozbawiona jest niekiedy 
zajmujących epizodów. Tak dr, Reiter, jak dr. Zipper 
malują w swych przemówienja^h stosunki, panujące 
wśród inteligencyi żydowsktjjj, a trybunał, ława 
przysięgłych i publiczność z zaciekawieniem przy­
słuchują się wywodom obu Stron.

Fundacya br. Hirscha była przeznaczona prze- 
dewszystkiem na podniesienie rolnictwa i przemysłu 
wśród niższej warstwy ludnośti żydowskiej i w tym 
celu miały być zakładane szkoły ludowe żydowskie 
tam, gdzie nie ma szkół ludowych. Tymczasem tak 
się nie dzieje i szkoły hirschowskie zakładane są tam, 
gdzie ich właściwie nie trzeba, a prócz Jego działają 
one wbrew intencyi fundatora, który Swą fundacyą 
chciał wyrugować chajdery, szkodliwe tak dla na­
szego społeczeństwa, jakoteż i dla Jlftmych żydów. 
Założono też seminaryum rabittj&iue w Wiedniu — 
posiadające przywileje uniwersyteckie,. które miało 
przygotowywać pionierów tej aowąj wśród żydów 
cywilizacyi. Pionierom tym rzuca się pod n$gi ka­
mienie na każdym kroku, a to że strony tych, któ­
rzy dziś mają prawo rządzić fundacyą.

Godzina pierwsza, rozprawa trwa dalej^  ̂dr. 
Zipper w dłuższej przemowie uzasadnia 
wnioski.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 21 czep ca .

J iitro :
— 22 czerwca. Sobota, Paulina b. — Kyryała arch.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o goda. 7

minut 58.

N o w e la  w o d o c ią g o w a . Ledwie ‘ przed pół ro­
kiem sankcyonowana została^ustawa wodgifciągowa dla 
Lwowa, a już obecnie, nawet może w bieżącej sesyi 
sejm. ma być przedłożona do uchwały ńowela do niej. 
Nowela dotyczy wynagrodzenia/za pobieraną wodę i roz­
różnia trojaki sposób obliczeniu tej nąleżytości: 1) we­
dle wysokości czynszów najmij, a to* 5 pro. czynszu 
najmu mieszkań a 2 5 prc. czynszów sklepowych bez 
pomieszkali —  w domach mieszkalnych, 2) wedle po- 
wierzlphui zabudowanej, pomujżouej przez liczbę kon- 
dygnacyj, lub wedle ilości fjiktycznięji spotrzebowanej 
wody, oznaczouej wodomierzem — w budynkach rzą­
dowych krajowych gminnych t t. p. oddauyoh na urzę­
dy, szkoły szpitale i t. d., 3)4wedle tafcyfy od 1 metra 
kubicznego, wody zużytej w celach przemysłowych, w 
łaźniach, hotelach, kawiarniach, ogrodach i t. p.

Zmiana dotyczy głównie jfou&ynków* w punkcie 2) 
wymienionych, które będą się musiałyzaopatrzyć w wo­
domierze, o ile nie zechcą uiszczać opłaty za wodę 
wedle ustauowić się mającej óeuy od jednego metra 
kwadratowego zabudowej powierzchni, pomnożonej przez 
liczbę pięter.

Za mało światła elektrycznego widzi się u nas 
w lokalach publicznych. Powodem tego jest, że ele­
ktryczność, produkowana przez staoyę oentraluą miejską, 
jest trochę za droga. Rada miejska ustanowiła cenę za 
jedną tzw. hektowat-godzinę po 8 halerzy; co przetłu­
maczone na język zwyczajny znaczy, że jedna lampka 
mała (w formie gruszki) o sile 16 świec normalnych 
kosztuje na godzinę 4 halerzy. Przemysłowcom i kupcom, 
którzy się do stacyi centralnej miejskiej zgłaszają dość 
licznie z zamiarem zaprowadzenia u siebie światła ele­

ktrycznego, wydaje się ta cena —  po obliczeniu —
w przeważnej mierze za wysoka i wielu z nich zarzuca 
ten zamiar.

Z tego też powodu w komisyi elektrycznej nur­
tuje myśl z n i ż e n i a  p o w y ż s z e j  c e n y  d l a  w i ę ­
k s z y c h  o d b i o r c ó w  prawie o ćwierć, bo do 6 5  
hal. za hektowat-godzinę, co niewątpliwie wpłynie na 
zwiększenie się konsumcyi.

Antropometry a. Dyrekcya lwowskiej policy i, 
idąc za przykładem pokrewnych instytucyj na zacho­
dzie, urządziła przy swoich biurach zakład antropome­
tryczny. System antropometryczny okazał się bardzo 
pożytecznym za granicą a polega na tem, że u każdego 
zbrodniarza bada się dokładnie rozmiary głowy, uszu, 
iiosp, rąk, palców i t. d. Jeśli jaki zbrodniarz już raz 
karany, a więc przez biuro antropometryczne zmierzo­
ny, popełni po wyjściu z więzienia znowu jaką zbro­
dnię, uie pomoże mu zmiana nazwiska, bo zapiski 
biura wyjawią je niechybnie. Pomiary te są również 
bardzo pomocne pr2y stwierdzaniu identyczności podej­
rzanych indywidnów.

Biuro antropometryczne urządził we Lwowie, 
z polecenia dyrektora policyi, p. Krzaczkowskiego, ko­
misarz Kurka, który badał podobne instytucye zagra­
nicą. Zaczęło ono już funkcyouować i zaraz w pierw­
szych dniach zmierzyło kilkunastu przestępców recy­
dywistów.

Równooześnie z otwarciem biura, rozpoczął kom. 
Kurka wykłady o antropometryi dla straży i urzędni­
ków policyjnych. Wykłady te, interesujące nietylko dla 
fachowców, odbywają się oo drugi dzień, a podzielone 
są na dwa kursy.

„Kopciuszki". Po długich wyczekiwaniach, 
najrozmaitszych iuterpelacyach, zapewnieniach, że spra­
wa ma się ku końcowi, choć końca jej widać nie było, 
słowem po całoroeznem drażnieniu: „damy nie damy", 
wyszły wreszcie z kaucelaryi prezydyalnej magistratu 
lwowskiego dekreta, opiewające na podwyższenie płac 
nauczycielom... ale tylko „stałym". Nauczycielom i na­
uczycielkom „młodszym" (prowizorycznym), kazano da­
lej czekać. Dlaczego? uchwała Rady m. nie wyklu 
czyła „młodszych “ nauczycieli, a oni pracując przez 
16 do 20 lat na prowizorycznej posadzie, którą każcie i 
chwili utracić mogą, uczciwie, rzetelnie, zasługują przt- 
cie na to, aby pomyślano o poprawie ich bytu.

Hojna ofiara. P. Horyuowiczowa, wdowa po 
księdzu ruskim, zapisała dom swój w Brzeżanacb, 
wartości 30.000 k. i gotówkę w kwocie 50.000 k., na 
rzecz Sióstr Służebniczek ruskich w Brzeżauach, pod 
warunkiem, aby utrzymywały i wychowywały po 10 
dziewoząt włościańskich.

Procesowi „Unio Catholica" we Lwowie 
poświęca czwartkowa N. Fr. Presse wstępuy artykuł, 
w którym między innemi pisze, „że konfesyjne zabar­
wienie wzajemnej asekuraoyi politycznej, które miało 
w Wiedniu tak duże powodzenie, nie znalazło go zu­
pełnie na polu ubezpieczeń ogniowych i gradowych".

Artyści pod obuchem konserwatora. Mu­
siało wielkie rozżalenie podyktować słowa, które poni­
żej umieszczamy, proszeni o to przez grono artystów 
miejscowych, a że rozżalenie musi mieć zawsze pewne 
podstawy, przeto dopuszczamy je do głosu, sprawy 
wcale mu uie przesądzająo. Oto, jak opiewa nadesłane 
nam pismo:

Grono artystów lwowskich żali się, że p. konser­
wator sekcyi II. dla miasta Lwowa i okręgu lwowskie­
go utruduia bozpostawnie tym panom zarobek, który 
u nas i tak jest bardzo rzadki. Trafia się, że jakiś 
komitet lub osoba prywatna, mając ozuaczony fundusik,

U O O E ^ W O T .
P OWI EŚ Ć.

Napisał
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(Ciąg dalszy).
— Dziękuję. Nie wątpię o pańskiej życzliwo­

ści... mam właśnie świeży dowód...
— Och! Ja  dla pana zawsze...
— Jestem przekonany...
— Rozsądek tak nakazuje...
— Raczy pan to mnie pozostawić. Żegnam.
Wiesław wybiegł wzburzony od Bułeckiego.
Nietyłe go dotknęły głowa rzuconej na niego

kalumriii, ile skutek, który zdawała się wywierać. 
Na współpracownictwo w Dniu liczył — musiał na 
nie liczyć — tymczasem spotkała go odprawa i to taka, 
jakiej przewidzieć nie mógł nigdy. Taka, która od- 
razu dawała mu przedsmak przyjęcia, jakiego może 
spodziewać się gdzieindziej.

Ziemęcki, dotknięty do żywego — nie tracił 
energii. Bułecki był osobistością znaną ze swego 
egoizmu, pozującą na przewodnika partyi, unikającą 
z zasady wszelkich drażliwości. Ż Bułeckiego nie­
podobna brać miary na wszystkich.

Ciężko było Wiesławowi wyrobić w sobie sa­
rn ym to przekonanie, ciężko było zgłuszyć ten głos 
drwiący, szyderczy, ironiczny, który szeptał mu nad 
uchem: „sprzedawczyk", „szpieg", „ugodowiec*.
Przez dwa dni walczył z samym sobą, aby zdobyć

się na odwagę i pójść szukać w innej redakcji 
punktu oparcia, pracy, chleba — w końcu, chcąc sa­
mego siebie przekonać, wybrał drogę^ pośrednią i po­
szedł do jednej ze znanych cukierni, w której zwy­
kła się była gromadzić grupa dziennikarzy niższego 
rzędu.

Jakoż znalazł ich w pełnym składzie, obradu- 
dujących przy stoliku. Wszystkich znaj oddawna 
z imienia i nazwiska, kilku oddal nawet pśwne usłu­
gi, był do pewnego stopnia łubiany i szanowany — 
lecz teraz nagle za ukazaniem się jego, wszystkie 
głowy naraz odwróciły się w przeciwną stronę. Zie­
męcki nie przy wiązywał z początku do tego uwagi i 
zasiadł nieopodal przy stoliku, mając zamiar przy 
pierwszej sposobności nawiązać rozjńowę 1 o stosun­
ki się wypytać. Lecz grono dziennikarskie było cze­
goś zajęte sobą, tak dalece zajęte, że nikt nie zda­
wał się spostrzegać jego obecności, co dziwniejsze, 
jeden po drugim wstawał, żegnał się i tak, że ani 
razu Wiesław nie zdołał zamienić ukłonu. Ziemęckie- 
go zaczęła ta sytuacja denerwować. A gdy w koń­
cu przy stoliku pozostali dwaj znani mu dobrze re­
porterzy z Wiadomości bieżących/  Wiesław powstał 
szybko od swego swliksą i podszódł do nich.

— Witam panów!
— A... pan Ziemęcki I ~4 mruknął niechętnie 

łysawy dziennikarz.
— Pan Ziemęcki — pdwtórzył, niby echo, zna­

ny wzmiankarz teatralny.
Wiesław przysiadł się do stolika i zagadnął 

swobodnie: ,
— Cóż słychać nowego?
— Hm!... Nic... cicho,., pogoda...

— Prawda, bardzo ładnie! — przyznał młod­
szy reporter.

Ziemęcki uderzony dziwnym odcieniem tonu, ja­
kim doń przemawiano, umilkł.

Przez chwilę przy stoliku panowała cisza, 
wreszcie łysawy dziennikarz odezwał się niedbale:

— Więc to prawda, że Waszewicz swój dzien­
nik zamyka?

— Nic o tem nie mogę powiedzieć.
— Jakże, przecież wy...
— Wyszedłem z redakcyi... ustąpiłem.
— Al!
— Różniliśmy się w poglądach.
Łysawy dziennikarz wlepił w Ziemęckiego swe 

matowe, płowe oczy, jakby nie rozumiejąc tego, że 
można wogóle różnić się w zdaniu z redaktorem. 
Wiesław objaśniał dalej.

— Tak jest, różniliśmy się! Nie mam potrzeby 
ukrywać... Wobec ostatnich wypadków ja  byłem za 
zmianą kierunku, Waszewicz postanowił wytrwać przy 
swojem.., Hm! Dla uniknięcia dyssonansu... wolałem 
ustąpić!...

— Czy rzeczywiście miał pan sto rubli pensyi? 
— wtrącił niepewnym głosem wzmiankarz teatralny.

— Tak, sto rubli. *
— Świetne warunki! — zamruczał łysy. — 

Skąd taki Waszewicz miał na to wszystko pieniądze ?
— Jakto skąd?! Przecież w tem nie ma ta­

jemnicy!... Złożył syndykat z sześciu czy ośmiu 
osób. Dali mu fundusz na początek... a tera/: 
jedzie sam... prenumeratorów przybywa I

(C. d. n.).

Co tygodnia świeża krowianka z c. k. Z a k ła d u  k ro w ia n k o -
w eg o  w e W ie d n iu , w  a p te c e

Krzyżanowskiego
3429 Lwów, Kazimierzowska 26.
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pragnie zrobić nim pamiątkę swoim najdroższym ; idzie 
więc do któregoś z artystów, aby mu za te pieniędze 
ową pamiątkę wykonał.

Artysta robi plan i idzie z nim do p. konserwa­
tora, ale ten, nie mająov jako taki, wyznaczonych go­
dzin urzędowych, każe mu wyczekiwać aibo przed mie­
szkaniem, albo na uniwersytecie godzinami, a wreszcie 
przyjmuje go, jak ostatniego parobka i na przedłożony 
plan odpowiada, że za te pieniądze jest za ubogi, albo 
żeby zamawiający dopłacił jeszcze.

Pan kouserwator nie wie nic o tem, że rzecz 
skroniua może być także piękna i odpowiadająca ua- 
szej epoce i warunkom materyaluym.

Historya takiego ucisku spotkała jednego z na­
szych artystów, któremu komitet poleoił zrobienie ta­
blicy pamiątkowej dla ś. p. ks. Skrochowskiego. Arty­
sta przedłożył komitetowi, a potem panu konserwato­
rowi czarną płytę marmurową z zaokrągleniem baro- 
kowem, odpowiadająoem stylowi kościoła, a w uiej 
medalion zmarłego z kararyjskiego marmuru i napis 
złocony za 400 zł. Pan konserwator jednak orzekł, że 
obramienie medalionu musi być w bogatym stylu ba­
rokowym, a więc o 200 zł. droższe. Podobnie orzekł 
pan konserwator ua przedłożony kosztorys do skopio­
wania nowych stal w drzewie u 0 0 .  Bernardynów we 
Lwowie* że ten powinien być o połowę tańszy, czyli, 
że głowa anioika, pół naturalnej wielkości, z ornamen­
tem dokoła, powinna zamiast najmniej 10 zł., koszto­
wać tylko 5 żl.

III. krajowy turniej tenniśowy rozpoczął 
się we Lwowie we wtorek 18 b. m. na stawach Pa­
nieńskich przy licznym udziale publiczności. Na pier­
wszy ogień poszli graoze HI. klasy, a wyniki są na­
stępujące : 1) Rupcić contra Wencliczoe, zwyoiężyl
Rupcić; 2) Rithiers contra Repka, zwyciężył Rithiers;
3) Ebermann contra Janowski, zwyciężył Ebermanu;
4) Rupoió contra Ebermann, zwyoiężył Rupcić; 5) Ri­
thiers contra Steif, zwyoiężył Steif; 6) Rupcić contra 
Steif, zwyciężył Rupcić —  a zatem porucznik Rupoic 
dostaje medal bronzowy duży, zaś kapitan Steif bron- 
zowy mały.

We środę przyszła kolej na II. klasę, w której 
porucznik Henryk Kogler doskonałą grą zwyciężył obu 
swych przeciwników: por. Rupoića i kap. Steifa, za co 
otrzymał duży medal srebrny.

Dziś o godzinie 4 ty* popołudniu dalszy ciąg 
turnieju.

„ Ż a rtu " , nr. 12, został skonfiskowany za ustęp 
„Kiedyś, przed laty".

Stan powietrza, w południe wskazywał ter­
mometr 4 -19° R.

K ro n ik a  p o lic y jn a . Wczoraj aresztowano Adama 
Trutino, zarobnłka, za sprzeniewierzenie 30 kor na szkodę p. 
Emanuela Schenkera. — Służąca p. Liliena, adwokata, nazwi­
skiem Anastazya Iwaszko, zbiegła ze służby, skradłszy poprze­
dnio kilka par trzewików swej słożbodawczyni. — Anna Sawiuk, 
zamieszkała w ulicy Furmańskiej, okiadla wszystkich swych  
współlokatorów zabierując im zegarki, części garderoby i zbiegła 
ze Lwowa. — W ulicy św. Mikołaja pod 1. 10, dostał się zło­
dziej przez wybicie szyby do parterowego mieszkania p. Zygm. 
Zadurowicza i zabrał mu całą garderobę, zawartą w szafie, war­
tości przeszło 100 zł. —  Biednemu zarobnikowi, Teodorowi Kul­
czyckiemu, skradziono z kieszeni 6 kor. 60 hal. — W ul. Szy- 
monowicza pod 1. 18, wycięli złodzieje ubiegłej nocy szybę 
w oknie mieszkania p. Julii Janiszewskiej i dostawszy się do 
wnętrza, skradli pościel, ubrania i liczne drobiazgi.

Kronika krajowa.
Nowi akademicy. Przy egzaminie dojrzałośoi 

w W a d o w i o a c h, który odbył się w tych dniach, otrzy­
mali świadectwa: Diirstenfeld Meudel, Priedel Albert, 
Kameoki Szczepan (z odzuaczeuiem), Karafiat Stanisław, 
Konopek Mieczysław, Krobicki Jan, Matysiak Juliusz, 
Mydlarz Jan, Piasecki Rudolf, Rozmus Antoni (z odzn.), 
Wiśniowski Zygmunt, Filar Władysław (ekster.), Śuia* 
tyński Jan (eksternista), Solski Teofil (ekst.).

Przy „maturze" w D r o h o b y c z u  uzyskali świa­
dectwa dojrzałośoi: Aleksandrowicz Efrojm, Autler Moj­
żesz, Badecki Jakób, Bikel Hersch, Borkowski Edward, 
Dućko Julian, Hopfiuger Albert, Iluicki Aleksander, Kra­
jewski Józef, Lewiński Włodzimierz, Lustig Samuel, 
Łańouoki Stanisław, Pachtman Hersch, Podstawka Raj­
mund, Resport Abraham,, Rubin Meier (ekster.), Segil 
Simche (z odzu.), Strzelbicki Jan, Zintel Adolf, Schaf- 
tler Samuel; do poprawki z jednego przedmiotu prze­
znaczony jeden uczeń publiczny i jeden eksternista, zaś 
reprobowauy jeden eksternista. Przed rozdaniem świa­
dectw pożegnał abituryeutów gospodarz klasy VIII. Fe­
liks Gątkiewicz.

Tarnów. W niedzielę bawili u nas uozniowie 
szkoły przemysłowej z Krakowa, cele?' zwiedzenia pa­
miątek i osobliwości naszego grodu.

W przyszłym tygodniu odbędzie się sejmik rela­
cyjny posła z kuryi miejskiej dra. Stojałowskiego celem 
przedstawienia swojej działalności w parlameucie (!).

Przemyśl. Biura urzędów ppcztowego i telegrafu 
mieszczą się w kamienioy, która temu celowi nie od­
powiada, gdyż zbudowana jako dom czynszowy, składa 
się z małych pokoików, przegrodzonych wąskimi i cie­
mnymi korytarzami. I urzędnicy i publiczność, narażeni 
z tego powodu na różne niewygody i nieprzyjemności, 
od szeregu lat zwracali się do dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie z przedstawieniami o wyszukanie 
ianego budynku, a kilka komisyj, wizytujących pocztę, 
uznało słuszność tego żądania. Mimo to odnawiano cią­
gle kontrakt uajmu. zastanawiając się brakiem fundu­

szów ua przeniesienie poczty i telegrafu do odpowie­
dniejszego gmachu,  -opiero na skutek relacyi nowo 
mianowanego s t a r s ze j  zarządcy p. Kapuścińskiego, 
centralne władze pootowe w Wiedniu i we Lwowie 
poleciły ..rozglądnięci się“ za odpowieduieuii ubika- 
cyami. Tuszymy,  że [ starszy zarządca rozglądnie się 
rychło, i wyszle ua zas sprawozdanie, bo w r. b. 
upływa właśuie kontr At najmu. Budowli, nadających 
się na gmach poczty if (telegrafu, marny w mieście kil­
ka, a każda z uich/fN się zaadaptować z niewielkim 
nakładem.

Kasyno wojfskow!) przystąpiło do budowy monu­
mentalnych schodów, Itóre umożliwią do Kasyna wej­
ście od Rynku/' Znikiął już pod razami kilofu mur 
szpetny, dzielący Kasyno od skweru Mickiewioza, do­
tąd maskowany przez zakład fonograficzny i robota po­
stępuje rażnfe pod kierownictwem przedsiębiorcy budowy, 
inżyniera p3ęeiuigeraj

Z niecierpliwości czeka gmina zwrotu z mini­
sterstwa wojów w Wiedniu plauów na rozszerzenie ko­
szar obrony krajów^ przy ul. Cichej i ul. Dworskiego. 
Li tylko ta Stoi na przeszkodzie rozpoczęciu
robót, które cmdzą Parobek znacznej liczbie robotników 
wszelkieĵ  ś ófoągpryj, pozbawionych zajęcia. Tutaj jest 
pospiSÓn przecie wskazanym.

Smutne świadćctwo zepsucia obyczajów, szerzą- 
cegt^się w większych miastach, wystawiła onegdaj 
rozpr&wa w sądzie powiatowym przed i dnostkowym 
sędzfl^ karnym rad. p. Pacławskim. Stanął przed są­
dem ^chłopak 15-letni oskarżony o stręczenie do nie­
rządu^ Świadkami były dziewczątka w wieku od 14 do 
16 laL Niedorostek został skażanym, lecz areszt nie 
poprawi1 go z pewnością. Tacy przestępcy należą do 
domu poprawy; niestety nie mamy podobnych zakła­
dów dla jiieletnioh zbrodniarzy.

Radijy m. wlaścicel dóbr p. Mauryoy Schwarz 
opuszcza w)&z z rodziną na zawsze Przemyśl. P. Sohwarz 
spełniał chętnie obowiązki obywatelskie i towarzyskie, 
był ofiarnymi i przystępnym, więo miłe pozostawia 
wspomuieąję.

Szkołę1 gry na skfzypoaoh otwiera profesor p. 
Lepianka, u ogień konśerwatoryum wiedeńskiego i b. 
członek orkiestry teatry lwowskiego.

Z w iązek  koleżeński b. sem in a rzystek  i  n a u czy ­
cielek  zawiadamijh rodziny interesowane, a na wsi mieszkające, 
że, jak w zeszłych, latach, tak i obecnie, ma do umieszczenia na 
czas wakacyjny, do udzielenia lekcyj, starsze uczenice semina- 
ryum, nauczycielki, wyksżtdcone w przedmiotach szkolnych, 
oraz osoby, posiadające jęw k francuski i muzykę. Zgłoszenia 
przyjmuje przewodnicząca |Z\viązku, p. A. Machczyńska, ulica 
Unii Lubelskiej 1/f 16.

E g za m in  rachunkow ości, oraz z podwójnej buchal- 
teryi praktycznie jakoteż teoretycznie złożyli na politechnice we 
Lwowie pp Walkier. A i Weich i J. Weich, w szyscy z Prze­
myśla. /  $________________________ _________

W  sp ra w ie  ew iden ćyi k a ta s tru  p o d a tk u  g ru n ­
tow ego  zawiadahnia odnośna władza, że w  celu przyjmowania 
zgłoszeń co do zaszłych .zmian w posiadaniu gruntów, oraz 
w celu innych urzędowych -pzynnosci dla utrzymywania ewiden- 
cyi, urzędnik załatwiający tp pomiary obecnym będzie w  loki au 
ck. Archiwum map we. Lwowie, w dniach 1, 2 i 3 lipca br.

„Skała** lwowska urządza na rzecz funduszu emerytal­
nego w niedzielę 23 b. m. przedstawienie amatorskie i zabawę 
towarzyską w ogrodzie własnym. W razie deszczu przedstawie­
nie-i zabawa odbędą się w sali.

DyreJecya „Skały1** lwowskiej zaprasza niniejszem  
członków Stowarzyszenia z rodzinami do zwiedzenia politechniki 
lwowskiej z jej urządzeniami. Członkowie z rodzinami zgroma­
dzą się w niedzielę 23 bm. 6 godzinie &l/2 rano w „Skale", zkąd 
gremialnie udadzą się na politechnikę.

Rzeźnię miejską zwiedzać będzie „Skała" w niedzielę 
30 bm. od godziny 10 rano.

R e p e r tu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
W piątek 21, b. m. po raz szósty: „Manru“, opera w 3 

aktach J. I. Paderewskiego. W ystęp gościnny Aleksandra Ban- 
drowskiego.

W soboty 22 bm. pó raz pierwszy: „Blanchette", komedya 
w 3 aktach Eug. Brieux’a

W niedzielę 23 b. m. po raz piąty: „Koralia i spółka", 
krotochwila w- 3 aktach A. Valabregue i Maur. Henneąuina, tłu­
maczył M. śachorowski.

R ep ertu a r ruskiego tea tru  w e L w ow ie:
W |obotę 22 bm. występ p. Jerzego Miro w „Zaporożcu 

za Dunaje*", operze komicznej Artymowskiego. Zakończą „Wie­
czornice" Ńiszczyńskiego.

W niedzielę 23 bm. „Nieszczęśliwa miłość", sztuka ludo­
wa ze śpiewami i tańcami w 5 aktach przez Mańka.

Początek punktualnie o godzinie 8.
Bifety>,^przedają się w „Narodnej Torhowli“ w Rynku, a 

wieczorem przy^asie.

Z Akademii umiejętności. Na konkurs ks. 
Adama Jakubowskiego; o „hodowli drzew i krzewów 
owooowyoh w ogródkach małych gospodarstw" nade­
słano do Akadenjii 6 prac, a mianowicie „krótko a 
treśoiwie“, „Porąj“, „Jutrzenką", „Cum Deo“, „A- a tt 
i pracę Kwiatkowskiego (bez gpdła).

Nagrodę plęrwszą, w kvyocie 900 koron, przy­
znano pracy pod godłem „A-a*, autor p. Józef Piotr 
Brzeziński, inspektor pola doświadczalnego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiegol w Prądniku czerwonym, nagrodę 
drugą, w kwocie 50%Jtor,/ pracy pod godłem „Cum 
Deo" — autor p. JóztŚf Ftoń, nauczyciel w krajowej 
niższej szkole ro ln iczej^  Suchodole pod Krosnem.

Autorowie innych prac zechcą pódać kaucelaryi 
Akademii swój dokładny adres, pod którym możnaby 
im zw ró c ić  prace.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o powtórze­
nie tej notatki. ♦

Z teatru ruskiego. I druga sztuka Tohobo-
cznego „Utracony raj“, zadowoliła publiczność, dzięki 
niezaprzeczonym swym zaletom.

„Utracony raj" to miłość dwojga młodych, któ­
rzy muszą się rozłączyć. A powód ? Z jej strony nie­
zmierne poświęcenie, aby ratować ojca, oskarżonego 
6 kradzież przez swego starego sąsiada, stulającego 
się o rękę bohaterki — z jego zaś strony zimne wy­
rachowanie. On nie zna miłości bez dobrobytu, miłości 
z poświęceniem. Wraca wprawdzie do byłej swej na­
rzeczonej po śmierci jej męża, otrutego przez dawną 
swą służącą, ale nie zostaje już przyjętym, choć jest 
kochanym.

Sztuka grana byia wzorowo. Z artystów wymie­
nić należy przedewszystkiem pp. Osypowicz, Gembicką 
oraz pp. Gembickiego, Stadnika i Niźaokowskiego. 
Teatr był przepełniony.

Sejm krajowy.
(5 posiedzenie 6 sesyi V I I  okresu)'.

Lwów, 21 czerwca.
Marszałek kraju hr. Sfc. Badeni otwiera posie­

dzenie o godzinie 10 tej minut 45 przed południem.
Obecni są dziś także na posiedzeniu: arcybiskup 

Bi l c z e w s k i ,  hr. Kaz. Ba de u i i dr. Julian D u­
n a j e w s k i .

Petycye.
Przy petyeyach popiera p. R o t t e r  petycyę 

krak. oddziała Tow. pedagogicznego w sprawie po­
lepszenia bytu nauczycieli szkół ludowy cli, prosząo 
„by już raz otwarto tyra, którzy tak długo pukają",

Sprawozdania Wydziału krajowego.
Na wniosek p. A. Potockiego uchwalono przy* 

stąpić zaraz i do drugiego czytania znajdującej się 
na porządku dziennym w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego ustawy, zaliczającej gminę J a w o r z n o  
w pow. Chrzanowskim do miejscowości, podlegają­
cych ustawie gminnej z 3-go lipca 1896 r. Następnie 
przyjęto tę ustawę i w trzeciem czytaniu.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w sprawie 
zezwolenia reprezentacyi pow. w Mościskach na za­
ciągnięcie pożyczki w sumie 116-000 k., przekazano 
komisyi administracyjnej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie zmiany postanowień ustawy krajowej o pobo­
rze opłat konsumcyjnych, z powodu nowej ustawy 
podatkowej o wódce, przekazauo komisyi budżetowej.

Szkoła górnicza i hutnicza w Krakowie.
P. Z o l l  popiera swój wniosek w sprawie zar 

łożenia wyższej szkoły górniczej i hutniczej w Kra­
kowie.

Prof. Z o l l  przypomniał szeregrezolucyj w tym 
przedmiocie, stawianych przez Sejm od 3 dziesiątków 
lat i łączenie tej sprawy z reorganizacyą szkoły te­
chnicznej oraz wskazał na to, żc Kraków już przez 
naturę samą, jako położony w pobliżu kopalń, nadaje 
się najbardziej, ażeby w tem mieście właśnie, a nie 
we Lwowie, powstał taki zakład. Wniosek przeka­
zano komisyi górniczej.

Intermezzo.
Ława stenografów znalazła się nagle w niema* 

łem niebezpieczeństwie. Oto, ktoś naprawiał jakieś 
braki, wywołane zapewne deszczem, na szklanym 
dachu głównej sali sejmowej, a że czynił to wido­
cznie nieostrożnie, zaczęły się sypać duże odłamy 
szkłfl na salę, a mianowicie w to miejsce, które zaj­
mują pp. stenografowie. W sali zapanowało lekkie 
poruszenie i ks. Stojałowski, popierający wówczas 
swój wniosek, musiał na kilka chwil przerwać swe 
wywody. Członkowie biura stenografów opuścili swe 
miejsca, a marszałek zarządził wstrzymanie robót 
na dachu.

Zniesienie myt.
P. ks. S t o j a ł o w s k i  popiera swój wniosek 

w sprawie zniesienia myt krajowych i powiatowych. 
Mówca żąda, aby Wydział krajowy wziął pod roz­
wagę zniesienie myt krajowych, a porozumiał się 
z Wydziałami powiatowymi w przedmiocie zniesienia 
myt powiatowych; aby wciągając do współdziałania 
Wydziały powiatowe, jak długo myta istnieć będą, 
nie wydzierżawiał ich w wielkich partyach, uła­
twiając w ten sposób dzierżawę obcym kapitalistom, 
lecz wydzierżawiał myta pojedynczo, uwzględniając 
przedewszystkiem chrzcścijan-dzierżaweów; aby proś­
by o koncesye ńa myta, wnoszone przez prywatnych 
właścicieli, ściśle badał i dążył do ukrajowienia 
wszystkich środków przewozowych.

Wniosek, zgodnie z życzeniem ks. Stojałow­
skiego, przekazano Wydziałowi krajowemu jako ko­
misyi.

Wyhory.
Do komisyi wodnej wybrani zostali z kolei pp.: 

Czaykowski Wł. Wiktor, Dzieduszycki Klemens, Go- 
rayski, Jaworski Zygmunt, Kozłowski, Maryewski, 
Merunowicz, Michalski, Niementowski, Oleśnicki, Po­
tocki Andrzej, Paszkowski, Rapa port, Romauowicz,

L w ów , Jagiellońska 12

Maferye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sl.y- 
» Inwe. ęrzech.owe "i machoniowe, oraz własną pracownię tapicerską.

ICST Próby nsateryi na żadanie wysyłamy franca, "asat
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Rotter, Sozański, Stadnicki, Tarnowski Zdzisław, 
Wodzi cki, Zaleski.

Członkami wydziału gal. Kasy oszczędności 
wybrano pp. prof. St. Głąbińskiego i adw. dr. Zygm. 
Skowrońskiego.

Prowizoryum budżetowe.
P. Andrzej hr. P o t o c k i  referuje prowizoryum 

budżetowe na miesiące: lipiec i sierpieńbr. imieniem 
komisyi budżetowej.

Komisya wnosi:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości, że Wydział 

krajowy czynił w II. kwartale roku 1901 wydatki 
zwyczajne z fundu? a krajowego na podstawie bu­
dżetu r. 1900 i zatwierdza to postępowanie Wydziału 
k rajo w ego.

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do czy­
nienia wydatków zwyczajnych z funduszu krajowego 
na rachunek roku budżetowego 1901 na podstawie 
budżetu na r. 1900.

III. Sejm upoważnia do pobierania na rzecz 
funduszu krajowego dodatków do państwowych po­
datków bezpośrednich, a mianowicie:

a) dodatku do państwowego podatku grunto­
wego, domowo-czynszowego, domowo-klasowego i do 
50 proc. podatkn od domów wolnych, w wysokości 
60 gr. od każdej korony całej przepisanej należyto- 
ś<*i tych podatków,

b) dodatku do państwowych bezpośrednich po­
datków osobistych, ustanowionych ustawą z 25 paź­
dziernika 1896 r. dz. ust. p. nr. 220, z wyjątkiem 
podatku osobisto dochodowego, w wysokości 66 gr. od 
każdej korony całej przepisanej należytości tych po­
datków ;

c) opodatkowani w mieście Krakowie, tudzież 
w powiatach chrzanowskim i krakowskim opłacać 
będą dodatek do podatków wymienionych w III, a) 
w wysokości 49 gr., zaś do wymienionych w III. b) 
w wysokości 55 gr. od każdej korony całej należy­
tości tych podatków.

IV. Upoważnienia powyższe pod II. i III. udzie­
lone obowiązują po dzień 31 sierpnia 1901 r.

Ex lex.
W dyskusyi . zabiera głos p. ks. S t o j a ł o w- 

s k i i uskarża się, że komisya budżetowa nie dość 
ostro wystąpiła przeciw rządowi z powodu niezwo- 
łania w właściwym czasie Sejmu i konieczności czy­
nienia wydatków i pobierania podatków na podsta­
wie rozporządzenia cesarskiego. Stan taki zw. ex 
lex nie powinien być cierpiany, a na Węgrzech np. 
z powodu takiego stanu wyłoniły się niemałe tru­
dności, wywołane przez obstrukcyę w Sejmie, której 
towarzyszyło oburzenie w całej prasie.

Ks. Stójałowski stawia jeszcze rezolucyę, aby 
władze podatkowe wymieniały dokładnie przy pobie­
raniu od włościan podatku, za co oni płacą, a nie 
ściągali podatków ryczałtem bez określenia bliższego, 
za co się płaci.

Prowizoryum budżetowe przyjęte.
Z kolei Izba uchwala w 2 i 3 czytaniu prowi­

zoryum budżetowe w myśl wniosków komisyi, oraz 
rezolucyę p. ks. Stojałowskiego.

„Wielki Rzeszów".
P. J a b ł o ń s k i  referuje sprawozdanie korai- 

syi administracyjnej w sprawie wcielenia gminy 
Ruska wieś, tudzież przysiółków gminy Staroniwa 
i Drabinianka do gminy m. Rzeszowa.

P. B o j k o  proponuje, aby sprawę, jako jeszcze 
nie zupełnie dojrzałą, odroczyć do przyszłego ty­
godnia.

Popiera go p. St. J  ę d r z e j o w i c z, marsza­
łek pow. rzeszowskiego, a sprzeciwia się temu re­
ferent.

Po wyjaśnieniach faktycznych ze strony pp. 
Bojki i Jędrzejowicza, referent zgodził się również 
na odroczenie sprawy „Wielkiego Rzeszowa" do na­
stępnego posiedzenia, co Sejm potwierdził.

Zaproszenie marszałka.
Marszałek kraju zaprasza posłów na uroczy­

stość odsłonięcia pomnika Agenora hr. Gołuchow- 
skiego, która odbędzie się 27 bm. i prosi ich o za­
mawianie biletów w kancelaryi sejmowej.

Wnioski i interpelacye.
Interpelacya posła Romanowicza i tow. do rzą­

du w sprawie utrudniania a nawet uniemożliwiania 
przez władze polityczne działalności „Uni  w. lud.  
im. A. Mi c k i e wi c z a "  za pomocą zupełnie nieuza­
sadnionych zakazów, zwracających się nawet prze­
ciw takim wykładom, których treśó ściśle naukowa 
uchyla wszelkie podejrzenia propagandy politycznej. 
Między innemi np. starosta w Nowym Sączu nie po­
zwolił na wykład: „O teoryi Kopernika" i dopiero 
wskutek wniesionego rekursu zakaz swój cofnął. In­
terpelant i tow. zapytują więc rząd, czem usprawie­
dliwi takie, ze swobodami obywatelskiemi i intere­
sem zaniedbanego w oświacie kraju sprzeczne po­
stępowanie władz politycznych i czy rząd jest gotów 
postępowanie to skarcić i organom swym polecić, 
ażeby usiłowaniom popularyzacyi wiedzy nie czyniły 
przeszkód, a raczej udzielały życzliwego poparcia.

Interp. S t y ł y  w sprawie z n i e s i e n i a  lo te -  
ry i l i c z bowe j .

Interp. Sękows k i e go  w sprawie nieutwo- 
rzenia dotychczas sądu ołwodowego w Mielcu, po­
mimo uchwały Sejmu.

Interp. S z w e d a  w sprawie zniesienia nota- 
ryatu.

Interp. K r a ma r c z y k a  w sprawie ogranicze­
nia liczby karczem i szynllów.

Interp. K r e m p y ^ sprawie zaprowadzenia 
miar i wag dla bydła na targach.

Interp. K r a m a r c i ^ k a  w sprawie niedo­
puszczania mieszkańców wsir .Brzegi (pow. wadowi­
cki) do wykonywania serwituty paszenia bydła na 
dworskiem pastwisku. ^

Wniosek p. Ol e ś n i c k i e g o  co do zaprowa­
dzenia j ę z y k a  r u s k i e g o  jako wykładowego na 
w s z y s t k i c h  f ą k u l t e t a c h  Uui wer .  l wo w­
sk i ego .  |

Odczytano również dziś interjielacyę do rządu 
p. W D z i e d u s z y c k i e g o  w sprawie b i a l s k i e j ,  
o której pisaliśmy w wtorkowem sprawozdaniu.

Wniosek p. A. hr. S kwyMas k i e g o w spra­
wie założenia szkoły realnej w-.Gorlicach.

Wniosek p. S ę ko ws k i ego^co do położenia 
tamy spekulacyjnemu handlowi nawozami sztu­
cznymi.

Koniec posiedzenia o godz. 1 popoł. Następne 
w poniedziałek o godz. 10 przed połud.

Po posiedzeniu Izby zebrała się nątychmiast 
„komisya matka"*

“ $ 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.

Komisya wodna ukonstytuowała ^ię po posie­
dzeniu Sejmu, wybierając Gorayskiego^prezesem, Ro- 
manowicza i Paszkowskiego wiceprezesami a Meru- 
nowicza sekretarzem.

W kuloarach zjawiły się dziś ^rzy deputacye, 
mianowicie: Deput-aCya lekarzy lwowskich z drem 
Wehrem w sprawie poparcia materyalnego polikliniki 
lwowskiej przez Sejm, deputacya piiasta Krynicy z by­
łym posłem Znamirowskira w sprawie gminy Krynica 
i deputacya akademii weterynaryjnej z rektorem Szpil- 
manera w sprawie stypendyów studentów tej aka­
demii.

- Ą  — jr

Depesze „Słdwa polskiego44
z dnia czeruĄa.

R ezu lta ty  JcomiĄyi kolonĄzacyjnej.
Poznań. Komisya |oJonizacyjna ogłasza spra­

wozdanie za rok 1900. W roku tym zakupiła komi­
sya ogółem 16Va tysięcy hektarów, z czego 30 prc. 
od Polaków. Za hektar płacono przeciętnie 814 mar., 
a więc mniej, niż w latach poprzednich.

Sanfecya.
Wiedeń. Jak się dowiadujemy, ustawa o na- 

leżytościach, uchwalona przez Radę państwa, otrzy­
mała sankcyę cesarską i będzie dnia 25 bm. opubli­
kowaną. Ponieważ, podjug przepisów tej ustawy, 
wchodzi ona w życie z dniem pgłoszenia, stanie się 
więc to już z dniem 25 czerwca.

H. K. T.
Bytom. Pismo polskie Katolik donosi, że pol­

skie towarzystwo w Królewskiej Hucie miało odbyć 
doroczną zabawę, która jednak została przez policyę 
zabronioną bez podania motywów. Zakaz odnosi się 
do kobiet, którym zakazano udziału w zabawie. To­
warzystwo ponosi dość znaczne straty z powodu przy­
gotowań, jakie poczyniono do urządzenia teatru ama­
torskiego w czasie zabawy. Towarzystwo zamierza 
wnieść skargę o odszkodowanie ze względu na to, 
że rozkaz wydano w przeddzień zabąwy.

Królewiec. Tutejsza główna komenda woj­
skowa zniosła nabożeństwa polskie dla żołnierzy 
wyznania protestanckiego i to z dniem 1 lipca br.

Jareozewo. Rodzice dzieci polskich, których 
próśb, aby dzieci odmawiały pacierz w szkole po pol­
sku, inspektor szkolny nie uwzględnił wystowali pe- 
tycyę, opatrzoną licznymi podpisami, do książęcej 
regencyi o przywrócenie pacierza i nauki Religii w ję­
zyku polskim w pierwszej klasie ludowej, motywując 
swą prośbę tem, że dzieci pieyw&zej klasy nie ro­
zumiejąc języka niemieckiego, nie mogą dawać odpo­
wiedzi na stawiane im pytania", przez co ściągają na 
siebie kary,

JPogloski.
Berlin. Prasa wystąpiła z pogłoskami, że rząd 

ma zamiar przy Wszystkich pułkąfch zaprowadzić, po 
powrocie wojsk z Chin, trzecie bataliony. Dytych- 
czas mają pułki nieifiieckie w stanie pokojowym po 
dwa bataliony. Przeż tę zmińnę stan prezencyjny 
wojska niemieckiego powiększyłby się o 25.000 żoł­
nierzy. V

Rząd ma rzekomo przeprowadzić tę zmianę je­
szcze przed zebraniem się Reichstagu i przedłożyć 
Reichstagowi ustawę tę do zatwierdzenia.

W kołach liberalnych sądzą, że pogłoski te 
pochodzą od konserwatystów i od agraryuszy, któ­
rzy chcą dać rządowi do poznania, że gdyby ten za­

żądał podwyższenia stanu prezencyjnego wojska, to 
oni się na to zgodzą, jeśli w zamian otrzymają kon- 
cesye, szczególniej w sprawie ceł.

O dwołana podróż.
Berlin. Zapowiedziana podróż informacyjna 

ministrów po rozmaitych okolicach, celem przekona­
nia się o klęskach rolniczych, nie odbędzie się.

Obrady w Bydgoszczy trzymane są w tajemni­
cy. Powrót ministrów odbędzie się na Gdańsk wprost 
do Berlina.

A gent p ro w o k a cy jn y .
Helsingsfors. Przybyły tu Lepp&men, które­

mu władze celne skonfiskowały kufer z mnóstwem 
pism rewolucyjnych, pisanych w językach szwedzkim, 
francuskim, fińskim i rosyjskim, przyznał się, że jest 
agentem prowokacyjnym i że działał z polecenia 
Bobrikowa, który mu miał udzielić dalszych wska­
zówek za pośrednictwem szefa żandarmów.

M owa króla rum uń skiego•
Sinaia (Rumunia). Na urządzonym wczoraj 

na cześć bawiącego tu szefa sztabu generalnego 
austryackiego barona Becka i oficerów austrya- 
ckich na zamku Pelesch bankiecie, wygłosił król Ka­
rol rumuński mowę, która brzmi:

„Z żywem zadowoleniem witam Waszą Eksce- 
lencyę w otoczeniu tak znakomitych oficerów cesar­
sko-królewskiej armii na tem miejscu, które nieda­
wno zaszczycił był odwiedzinami jego cesarska mość, 
cesarz i król austro*węg. [

Wyrażam Jego ces. mości moje najgorętsze’ 
podziękowanie za to, że był tał łaskaw pozwolić,) 
aby tak wielka liczba wybitnych oficerów tu się! 
zgromadziła. Waszą obecność tutaj uważam za no-' 
wy dowód znakomitych stosunków, łączących Rumu­
nię z potężnem państwem sąsiedniem. Ożywiony szcze-i 
gólnem życzeniem, aby te stosunki jeszcze bardziejj 
się skonsolidowały, wznoszę zdrowie Jego cesarsko 
królewskiej mości cesarza i króla Austro-Węgier 
i całej jego armii, aby Opatrzność ochraniała wa­
szego panującego, aby żył jeszcze długie lata w sile 
i zdrowiu".

Po tem przemówieniu zagrała muzyka hymn 
austryacki, poczem bar. Beck podziękował za toast 
w serdecznych słowach.

R osya i  p o r t Bourgas.
Sofia. Organ Stambułowa, omawiając zapowie­

dziane ze strony oficyalnej przybycie wielkiego księ­
cia rosyjskiego Aleksandra Michajłowicza do portu 
Bourgas, sądzi, że podróż ta stoi w związku z za­
miarami Rosyi zabrania Bułgarom portu Bourgas. 
Pismo to dodaje do tego doniesienia ironiczną uwa­
gę, że kto wie, czy w porcie Bourgas woda kiedy 
nie opadnie na tyle, aby flota rosyjska osiadła 
w porcie.

Z F ilip in .
Nowy Jork. Z dniem 4 lipca b. r. będzie na 

Filipinach w miejsce dotychczasowego zarządu woj­
skowego zaprowadzony zarząd cywilny.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Statut m. Krakowa. (Teł.). K r a k ó w .  DzU 

rano nadszedł tu projekt statutu m. Krakowa z popra-» 
w kami, wymaganemi przez ministerstwo. Jutro wieczo*, 
rem odbędzie posiedzenie komisya statutowa. Posiedze­
nie Rady miejskiej w sprawie statutowej odbędzie się 
w poniedziałek.

Pomiar Krakowa. (Tel.) K r a k ó w .  Prace 
około pomiaru miasta Krakowa, dokonywanego przez 
ministerstwo, posunęły się o znnczuy krok naprzód. 
Inżynier mierniczy rządowy wraz z elewem dokonał 
już oznaczenia i ustalenia punktów tryaugulacyjnych i 
przystąpi obecnie do szczegółowego pomiaru. Rada 
miejska na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła znaczną 
kwotę na poparcie tych robót. Przybył w tej sprawie 
z ministerstwa p. Dasche. Prace potrwają dłuższy czas; 
koszt ich wyniesie 80.000 kor.

Roboty inwestycyjne w Krakowie. (Tel.) 
K r a k ó w .  Budownictwo miejskie rozpoczęło energicznie 
pracę, by jak najrychlej podjąć roboty inwestycyjne. 
Roboty rozdzielono tak: architekt Jan Zawiejski będzie 
prowadził budowę 3 szkół ludowych miejskich. Roboty 
około tych szkół rozpoczną się z końćem lipca. Archi-; 
tekt Kraus będzie nadzorował roboty przy rozszerzeniu 
rzeźui, które będą podjęte dopiero w jesieni. Inżynier 
Rzymkowski rozpocznie z końcem togo miesiąca bu­
dowę magazynu dekoracyjnego; będzie to większa bu­
dowa ozdobna, z surowej cegły, kosztem 30.000  
koron.

Oszukańcza kryda. (Tel.) K r a k ó w .  Are­
sztowano tu Haskla Rosenblatta, właściciela większego 
handlu papieru i galanteryj, pod zarzutem oszukańczej 
krydy. Sprzedawał on zajęte na rzecz wierzycieli to­
wary.

Śnieg*. (Tel.) A u s s e .  Od kilku dni panuje tu 
zimno. Pada śnieg.

Przeciw hazardowi. (Tel.) S t r z e l  ni  ki 
(Poznańskie). Zawiązało się tu towarzystwo przeciw 
grom hazardowym.

Znako-
mite

M l P¥flJll*pfnillfP  ̂ fabryki ł H J H O Ł F A .  I I 12S IŁ 1 .U  r£L l i  8. w  l i l a k o w i ©  
I Ufy d l u lU W B  są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowirtcyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriid.
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Wyrób guziczków nicianych w Galicyi.
Z inieyatywy prywatnej, w cichości, powstał i 

rozwija się. w Galicyi uowy, nieznany dotychczas 
przemysł domowy, który daje już zarobek kobietom 
i dziewczętom wiejskim w rozmaitych miejscowościach, 
u, przy należytej organizacyi może się jeszcze z ko­
rzyścią dla ludności wiejskiej rozwinąć.

Jestto wyrób guziczków nicianych do bielizny. 
Zawdzięcza on swe powstanie pani Emilii Starzyń­
skiej we Lwowie, która pierwsza wyuczaniem wy­
robu guziczków się zajęła, a następnie pani Reutt 
we Lwowie, p. Maryi Turskiej w Krakowie i innym 
osobom, które ją w tern pożytecznem działaniu po­
parły.

Panie, zajmujące się tym przemysłem domo­
wym, uczą wyrobu, dostarczają robotnicom materyału, 
o.ibierają od nich gotowe guziki, płacą za robotę 
gotówką i sprzedają towar przy pośrednictwie kupców, 
lub bezpośrednio konsumentom.

Produkcya zdołała się w ciągu niespełna dwóch 
lat tak rozszerzyć, że obejmuje już następujące 
miejscowości: Lwów \ w okolicy Lwowa wsie Żubrza 
i Snopków; w Kołomyjskiem Korszów, Szeparowce 
i Kniaźdwór; w Kałuskiem Cwitowa; w Krakowskiem 
Bieńczyce i Łętownia; miasteczko Olesko, wreszcie 
Tarnów i przedmieścia.

W każdej z wymienionych powyżej miejsco­
wości pracuje po kilka, a nawet po kilkanaście 
dziewcząt.

Nadto rozpoczęto wyrabiać guziczki w Basiówce 
pod Lwowem, Bilczy, Bukowsku, Dubiecku, Gorłi- 
i-acli, Łapszynie, Łubiance, Sanoku i Tyśmienicy, 
W każdej z tych miejscowości opiekuje się wyrobni­
cami nauczycielka miejscowej szkoły lub dwór.

Do wyrobu guziczków potrzebne są kółka z bla­
chy cynkowej, (sortymenta złożone z kilkunastu wiel­
kości), perka! i nici. Do samej roboty nie potrzeba 
żadnych innych przyrządów, prócz igły. Dziewczęta 
wiejskie mogą więc łatwo wyrabiać guziczki, pracu­
jąc. w chwilach wolnych od zajęć domowych, pastu­
szki przy pasieniu bydła, nawet dzieci począwszy od 
12 lat wieku mogą się łatwo wyrobem tym, bez szko­
dy dla. swych oczu, zajmować.

Dotychczas wyrabia się 13 gatunków guziczków, 
od nru 4 do 16, wedle norm, w handlu przyjętych.

Ceny guziczków wynoszą od 18 helerów za tu­
zin najmniejszych aż do 32 h. za największe; tuzin 
guzików średniej wielkości kosztuje 20 do 28 hele- 
ió w . Za samą robotę bierze robotnica od guziczków 
nr. 4 do 8 po 8 helerów, za nr. 9 i 10 po 9 hel.,
za. nr. 11 po 10 h„ za nr. 12 po 11 h., za nr. 13
i 14 po 12 h., za najwyższe nr. 15 i 16 po 14 h. 
za tuzin.

Daje to ostatecznie dość znaczne zarobki dziew­
czętom. I tak: jedna robotnica z Żubrzy, która ro­
biła cały przeszły rok, zarobiła w styczniu K. 3*84, 
a w grudniu doprowadziła do K. 15‘32 i zarobek jej 
roczny wynosił K. 118'26. Nie był to jednak zarobek 
największy. Inna robotnica, pilniejsza, która rozpo­
częta wyrób dopiero w czerwcu r. z., zarobiła w pier­
wszym miesiącu K. 7‘18, lecz po półrocznej wprawie 
doprowadziła zarobek swój miesięczny do K. 33*70 
;i cały jej dochód półroczny z wyrobu guziczków do­
szedł do znacznej wysokości K. 158*12.

Wziąwszy cyfry wszystkich zarobków, oblicza 
się, żo wprawna robotnica, pracując przez 10 godzin 
dziennie, zarabia przeciętnie około 95 hal., mniej 
wprawna. 65 hal., a dzieci, pracujące tylko w chwi- 
,l;ieli wolnych od nauki, kib zajęcia przy gospodar­
stwie, po kilkanaście halerzów na dzień.

Wprawna robotnica, robi tuzin guzików, wedle 
wielkości guzika, niespełna godzinę do póltory go­
dziny, mniej wprawna z a ś o d l l/2 do 2 godzin. W ta­
kim razie zarabia wprawom 9 do 10 hal., mniej wpra­
wna. 6 do 7 hal. za godzinę — zarobek, w naszych 
warunkach ekonomicznych, zwłaszcza w porze zimo­
wej, wcale nie do pogardzenia.

Robotnice, które stale i całymi dniami guziczki 
robią, nauczyły się już wyrabiać je czysto, umieją 
prać guziczki i naszywać na papier, za co biorą o 
1 bal. na tuzinie więcej.

Do dziewcząt, zajmujących się wyrobem guzicz­
ków, nie ma zastosowania ani ustawa przemysłowa, 
‘ani ustawy o zabezpieczeniu robotników' na wypadki 
■choroby i nieszczęścia, gdyż jestto w całem tego 
Błowa znaczeniu przemysł domowy.

W ciągu roku 1900, dzięki niezmordowanym 
staraniom pani Starzyńskiej i niosących jej pomoc 
josób, wyrobiono we Lwowie i okolicy, w Korszowie, 
iSzeparowcach i Kniaźdworze 14.652 tuzinów guzicz­
ków różnej wielkości. Wyrobem było zajętych 60 ro- 
’b tric przez różny okres czasu. Tytułem zarobku 
‘wypłacono robotnicom 3103 kor., sprzedano do skle­
pów za 1403 kor., reszta pozostała w zapasie na 
rok JB01.

Jestto rezultat, który zasługuje, aby zwrócił na 
Siebie uwagę komisy i kraj. dla spraw przemysłowych, 
Wydziału krajowego i wogóle czynników, do popie­
rania przemysłu powołanych. Warto wejść w te za­
cne usiłowania obywatelskie nad wytworzeniem ży­
wotnego i korzystnego przemysłu domowego i przez 
komereyalną organizacyę tegoż w szerszym stylu, 
zapewnić zarobek ubogim dziewczętom. Gdyby pro­
dukcya ta ustaliła się, mogłyby guzikarki w naszych 
rodzinach wiejskich przyczyniać się niepoślednio do 
polepszenia ich bytu.

Dział ekonomiczny.

Z u 100 rubli sr.
Za 100 murek 
20-frankówka

K u ra  lv o w s k l :
picą: 24f>* —

117 60 
10*16

żądają: 255*— 
117 75 

19.18

(B a n k  rolnicą we Lwowie).
Lwów dnia 21 czerwca*/
Dziś notujemy za 50 ^pcjjrtunów loco Lwów.

W a 1 r V i k o r o n o w ą .
Pszenica gotowa I '5 0  do 7*76. Pszenica nowa 6*50 

do 7‘~~. Żyto gotowa od 6*50 do 6*50. Żyto nowe od 
5 25 do 5'6(). Owies tjSrgczny 6*70 dój 6*90. Owies nowy od 
4 75 do 5*— Jęczn^en pastewny 4*75 do 5*— . Jęczmień 
browar. 5*80 do 6*— Rzepak nowy 11^50 do 11*75. Lnianka 
—*— do — •—. (Srocli pastewny 5*75 do 6*25. Groch 
do gotowania 6*75 Mo 9*— . Wyka 7*— do 7*50 Bobik 5*80 
do 6'— . Hreczka 7*»ę do 8*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza siara r-— do *— . Chmiel za 56 kilo — *—  
do — *— . Koniczyna czerwona — *— do — *— Koniczyna biała 
—*— do — *— Koniokyna szwedzka — *—  do — -— Tymotka 
—•*— do —

Spirytus loco za 50 lti  ̂ gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol im terminu 16*— .

Zwyżkowa Jatfdencya targu zbożowego we Wiedniu od­
działywa na lejp^se ceny, to też usposobienie zwłaszcza co do 
owsa i żyfaC lepsze.

D epesze handlowe z d. 21 b. m.
w i ę z i e ń ,  21 czerwcu. Dziś o godzinie 12, minut — 

przed polud.fhotowano: Marki niemieckie 117*53 Kenta majowa 
98*20, Węgierska renta koronowa 93*—% Akcye kredytowe 
668 50, Kredytowe węgierskie 672*50, Bank anglo-austryack
278*- , Uniohfoank 5 5 / * - ,  Bankverein 474*— ., Laenderbank 
409*— , Kolej pań* 659*— . Lombardy 102 — , Slbenthal 490*50 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — ‘— Alpi* 
ny 458*— , Kfhip Muranya 477*50, Prager Eiseu 1? 75,
Losy tureckie 108*— , Kuble 253*—-, 20-iranków — *— ,
Boden-Credit Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip.
—*—. 4%  Gal, pożycz, kr. z r. 1803 — , 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. — *— , Ipsty Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya si^ia
l l e r l i n ,  21  czerwca. O godzinie 12 m. 15 uotow ano: 

Kredyty 209*75, Dfaconto Cominaridit 180 75.
Tendencya sima,

21 qperwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na imij-eęerwiecJod 8*18 do 8*23, pszenica na 

jesień 8*48 do 8*44, żyto na fnaj-czerwiec od 8*— do 8 04  
żyto na jesień 7*31 do 7^32, kiflrurydza na maj-czerwiec od 
5*65 do 5 63, kukurydz^ na czerwiec-lipiec od —  — do • 
kukuiydza na lipiec - sjjprpień o$ 5*68 od 6 ‘89, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od —; do — *- f  kukurydza na wrzesień-paź- 
dzier. od 8 87 do 5*88/ owies na maj - czerwiec od — *— do 
— , owies na jesień óęl 6 72 do 6 73, rzepak na sierpień- 

wrzesień od 13*65 do J3 75, .0® rzepakowy na kwiecień maj 
od —*— do — *— , oląj rzepakowy na wrzesień-grudzień od 
—* do — '— -

Pewna.
Pogoda p iękn y ,
BEiacSjanicsał', 21 czerw$a. Pszenica na maj od 0* 

do 0-— , na październik 8*10 do 8 ’20, żyto na maj od 6.94 
do 6*95, żyto na październik 6*41\ do 6*42, O.wias im maj od O-— 
do 0*— , na paźdzrefnik 5 43 d?> 6*4«, kukurydza nu maj od 
6*16 do 5*17, na lipiec 0 — do O*—, Rzepak na sierpień 13*10 
do 13*20 L

Dostateczne.
Dobra. |
Silniejsze.
Puda deszcz. )

Nowy Tomyśl. {Chmiel). —  (Sprawozdanie 
związku chmielarzy). ‘Stan jplantacyj chmielu w tu­
tejszym okręgu jest fy ogóle zadowaluiający, dzięki 
temu, iż powietrze i  początku bardzo sprzyjało we- 
getacyi rośliny, —  al^ obecnie istnieją obawy o dal­
szy jej rozwój, z powódu trwającej posuchy. — Areał 
gruntu, zajętego pod uprawę .chmielu, wynosi tyle, co 
w roku zeszłym.

Nowy Tomyśl (Neutomischel). Usposobienie 
w handlu chmielem Jest nader spokojne, a ceny zni­
żają się powoli. Chęć sprzedaży przewyższa popyt, 
wskutek czego obroty są niewielkie. Browary, zwykli 
nasi odbiorcy, wstrzymują się jeszcze ciągle od zaku­
pów, a do Bawaryi i Czech nic nię odeszło w ostatnich 
dwóch tygodniach. Pogoda jest stale ciepła i uader 
sprzyjająca r<^vojowi roślin.

Czynności wiosenne po chmielnikach są już .nie­
mal wszędzie* pokończone. Płacouo za prima 85 do 90 
m., za sekunda 70— 75 m., gorsze aż po 60 m. Jest 
uadzieja, żer wraz ze zwiększeniem się konsuincyi pi­
wa interes się nieco ożywi.

Norymberga. {Chmiel). Pogoda w ostatnich 
czasach była sucha.

Poniewa^wywozowcy powstrzymali się zupełni©  
od zakupów, dlategoi też obroty dzienue zmalały do 40 
worków.

Ubytek magazy^pWf, dokonany w niewielkich 
partyach, osiągał q$ny 50— 52 m., średnie gatunki 
Halletauer i wirtemfterskie 52, 55, 60 in., a chmiele 
rosyjskie po 60—65 m. za 50 kg. Na miejsce nie­
wielkich ubytków przywieziono znowu 50 bel. W pier­
wszej połowie tygodnia obrót wynosił 250 worków, 
uatomiast nowego ^hmielu przywieziono tylko 75 
worków.

Notujemy : towar- targowy prima 58— 63 mar., 
średni 50— 55 m., gor&sy 40— 48 m., chmiel górski 
65— 70 m.t marka „Aisch|rUuder“ 60— 65 m., średni 
50— 55., gorszy 40—4 8  m., marka „Spalter Land- 
siegelhopfeu" 80— 100 m. „Halletauer", prima 68 
do 72 m., średni 5 8 —65 m., gorszy 45— 52 m., „Hal­
letauer" Siegelgut, prima 70— 78 m., wirtemberski 
prima 68— 72 m., średni 58— 65 m., gorszy 50— 55 
m., badeński prima 70— 75 m., średni 60— 65 m., 
polski prima 70— 75 in., średni 58— 65 m. alzacki 
prima 60— 68 m., średni 50— 55 m., gorszy 45 do 
48 m.

Wyborowe chmiele osiągały o 5 m. wyżej ponad 
powyższe notowaniu.

Berlin, 18 czerwca. {Wełna). W interesie weł­
ną nie nastąpiła w minionym tygodniu zmiana hu le­
pszemu. Obroty wełną były ogruuiezoue, jak zwykle 
w przededuiu jarmarku i aukcyi. Zabrauo z tutejszych 
składów 600 cetn. wełny brudnej po cenach poprze­
dzającego tygodnia. Tendeucya targu jest słaba, wo­
bec wiadomości o spadku cen na odbytych prowineyo- 
nalnych jarmarkach o 10— 30 procent w porównaniu 
z cenami zeszłorocznemi. Dowozy wełuy na jarmark 
rozpoczęły się w dniu 16 hm., a jarmark w dniu 18, 
W przededuiu jarmarku odbyły się aukeya na wełnę, 
a przedmiotem aukcyi była 11.500 cent. wełny kra­
jowej mytej i brudnej, mianowicie: pierwszej 6.000
centu., a drugiej 5.500.

Forst. (Aukeya na wełnę). Z wystawionych na 
sprzedaż 5.112 cent. wełny krajowej, mytej i brudnej, 
zakupiono 3.145 cent. Płacono za wełuę meryuosową 
m. 4 0 —42, za jagnięcą m. 44— 66, za krzyżowaną, 
zaniedbaną m. 30— 45. Za wełnę mytą osiągano m. 
105— 131. Nie sprzedano tylko partyj wysoko cenio­
nych. Następna aukeya odbędzie się w połowie! 
sierpnia br.

Moskwa. (Bawełna). Usposobienie dla bawełny 
spokojne. Bucharska miejscowa: w gotowym towarze
rub. 0*85 sprzed.; na dostaw ę— *— ; kokaudzka z na­
sion amerykańskich: I gat w gotowym towarze rubli 
11*35 na dostawę rub. — *— ; Foully - Good-middl, 
orleańska na listopad 5*12 p., egipska ur. 16 Good1 
58/s p. ________ iłj

Towarzystwu akcyjnemu zakładów elektry* 
oznych O. L. Kummer & Co, w Dreźuie została już 
ogłoszona upadłość. W ostatuich dniach akcye tego 
towarzystwa notowano 14*5 proc., a w sobotę spadły 
na 6 proc. Towarzystwo to było w bliskim stosunku 
z drezdeńskim bankiem „Kreditanstalt“. W trudnościach 
znalazło się z tego powodu także Towarzystwo akc. 
urządzeń kolei w Dreźnie, jest ono bowiem wiuue to­
warzystwu „Kummer" 700.000 m. Nadto wielu innych 
jeszcze przedsiębiorców elektrycznych jest zachwia­
nych. !

Banki niderlandzki w Amsterdamie i narodowy 
w Brukseli obniżyły dyskouto z 3*5 prooeut na 3 
proceut.

Firma M. Siissmann jun. w Berlinie, handlu­
jąca konfekcyą męską i dziecinną, znalazła się w tru­
dnościach płatniczych. Zobowiązania jej wynoszą pół 
mil. marek.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:
W i  II n  i & § IA W  O H 94 O IV *  U  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 czerwca b. r.

H otel G eorge’a. M. Jelo wieki z Rosy i, C. Godebsk 
z Paryża, H. Konarski z Grochowiec, T. Bohdan z Zadwórza, 
L. Horodyski z Kolędzia.

H otel Im p eria l. Józef Weinschl ze Stanisławowa, Ig.1 
Apfelbaum z Tarnowa, W. Korytowski z Płotycz.

H otel Francuski'. R. Fellinger z Hodenschloss, K. 
Warchałowski z Rosyi, L. Thom z Ożela, A. Morawska z By­
strzycy, K. Kiodmcka z Przemyśla, J. Znamirowski z Krynicy.

H otel JBellevue. J. Schweitzer z Wiednia, K. Haus- 
wald ze Stanisławowa, D. Hartenstoin z Nadworny, M. Edelho- 
fer z Wiednia , A. Karpak z Nuszczy, E. Luszecki z Wiszni, 
L Wolken z Przemyśla. .

G r a n d  H otel. S. Szeget z Wiednia, Z. Dobrzański: 
z Nowegomiasta, R. Muller z Wiednia, A. Meller ze Stanisławo­
wa, W. Kaim z Rosyi.

H o te l  Y iC fo r ia . J. Moszczyszyn z Radłowa, C. Kobler 
z Wiednia, K Piotrowski z Tarnopola, E Grand z Przemyślan,
J. Fischer z Wiednia, ks. Hiebowicki z Iłowa, J. Bobowski z Ja­
rosławia, St Budliga z Glinian. '*

H otel W anda. N. Bernroth z Winkel, K. Stetkiewicz, 
z Turki.

N A D E S Ł A N E *
Rubryka % ̂ A B M SŁ A  NE* nie pochodzi od redakcyi, 

która tek za nią odpowiedzialności nie nrzyjmuje

- Wszędzie do nabyo^.
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£ s *  n iezb ę d n y  k r a m  do zębów  
u t r z y m u j e  z ę b y  ysie, białe i zdrowe.

PODZIĘKOWANIE.
W-uym Dr. Michalskiemu. Dr. Czerneckiemu, 

Dr. Srokowskiemu, Dr. Gmiłowsidemu ■ sldadam nu tej 
drodze podziękowanie za bezinteresowną pomoc i o- 
piekę lekarską, pf»d zas choroby ś. p. syna mojego 
i wyrażam moją wdzięczność prawdziwą P. Wiel. Ks. 
Marcinkowowi, ks. Juchnowieżowi, ks. Wauałowi- 
czowi i ks. Strookiemu za oddaną ostatnią posługę, 
WP. Bieleckiemu, nacz. stacyi w Synowódzku, za 
pełne poświęcenia zaję-ie się pogrzebem, wreszcie 
W. P. Turkowi ze Stryja i wszystkim, którzy mi 
w nieszczęściu mojem życzliwość swoją okazali.

3916 1 Józefa Nu/nberg z rodziną.
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Posłuchania.
Ofl godz. 11. do 1. |>opol. we ś r o d y  1 n i e d z i e l o

u imiuleritiilkfc. Od goda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
u l e d a i e e  u p rezyden ta  k ra j. dy r. sk a r. Korytow- 

sU eg o . -  ud godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dy rck to j poczt i te leg rafów  Ś ete row icza . -  Od godz. 
11. do lii. p rzedpo t. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei puó- 
itw cw yck . Od godz. 12. do 1. popol. o o d z i e u .n ie  

w y ją tk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż- 
■■ zego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o ti!a 
i rzędntków  * prow incyi aa  pop<*edniem zgłoszeniem  się.

d godz. 1. d o 2 . popol. c o d a i e n n i e  posłuchan ie  u uiar- 
< a łk a . •  w y jątk iem  w to r k ó w  t p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
i t o d e l o f y :  K a te d ra in e lro p o llta ln a la c . (o łtarz, przed

kici ym >)au K azim ierz r. 1056 złożył śluby w iekopom ne). 
Kościół OO. D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
» Czym ie. - Kościół OO. B ernardynów  (szczątki zwłok 
M. dana z Dultii, a  przed kościołem  nu p lacyku  obeliRk 
a posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia 
miaHta od Tatarów ). — Kościół P . M aryl Ś n ieżnej, Jeden 
zu starszy  oh w m ieście . — Kościół OO. Jezu itów  (św. P io tra  
i Pawiu) i inne . - • K a te d ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w k sa ta lc is  
krzyża , z ro iu n d ą  we ś ro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób L w o w a.— 
Ceikiew  w ołoska czyli tttauroplg iainu , w nętrze w sty lu  
feuzantyńskim . K ated ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
iy o rm iań sk ie j), Obok cm entarz i ko lum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystk ie kośoio ły , o tw arte  tylko 
i iino.

Snaken iltize  gm achy w niletielet GniacbseJ
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego: .D nia*  M atejki). — 
K atusz, «» K yiikn, dalej gm ach  P o litech n ik i, now y gm ach 
sądow y przy ul. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Ohbo- 
limiloob. Dom Inw alidów  przy ul. K ieparow skleJ, Patac 
aicyliiakupl., U n iw ersy tet, (Dniu. KiancIsBka Jó zefa , K asa 
oszczędności. - W arte zw iedzeitln  zak łady  typograficzni i 
„hlow a po lsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem  s ię  do A dm inistracyl.

S g r u d y  I |> w r l i l ł  P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kop*
t r i -  „K udelsk iej* ;, usypanym  na pam iątkę  800-tne!

ro can icy  w iekopom nego  S e jm * . — P a rk  S try jsk l csy ll Ki 
liń sk ie g o . — O gród m iejsk i (Pojeznicki) w ś rodku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K aro la l.iidw ika. - W a— 
D u b ern a to rsk ie  p rzed  N am iestn ictw em .

W ystaw y I m n zea .
-  N l e n s t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

w in  k r a j o w e g o  o tw arta  codz ienn ie w domu niegdyś 
K iesiadeckicb (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ot.

- N )ieu olaJ< ł«9a w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystw u  p rzy jac ió ł sz tuk  pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. fi. 
popoł. ^

-  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  u t lo J n k S o  otwarte 
codz ienn ie  (a w yjątk iem  poniedziałków ) od I). ran o  do 8. 
popoł. (w n iedz ie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

-  N a k ł a d  i s a r m i o w |  I m .  t ł s s o i l d s k l c l s .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 0. do 2. z w yjątk iem  n iedziel 
i św ią t uroczystyob . Gabinet monot i m edali dolski?® 

otwarty nadto w e wtorki i piątki ta k ie  od godziny 8 do 
6 popoł.

-  i M u n n i n  isH sleasla  B a l z d n i a y c h l e l s  we lu to­
w ie, o lica T e a tra ln a  I. 18.

zIp o tiw o ło cz y H lc  (na Podzam cze) osob. 8*12 w no- 
ey; ptsp. 2*20 po połuauiu; osobow y 6*11 pop.; osob.l0-u2,
w noc;.

Z L a m o p o I n ,  B r o d ó w  o s .7*40 rano  (na  Podzam .) 
Z b z e r n  lo  w l e c  : posp. 12‘15 w nocy; osob. 6*20 

rano ; pusp. 1*45 w połudu.; osobow y 5*40 w ieczór; 
osob. , *20 w nocy.

Ze 8 t a n  i . s ł a w  o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z Ł z e s z o w  a : osob . 11'45 p rzedpo l.
Z e  S t r y j a :  osob. 8-l>) rano , osob. I -10 w po łud .; 

osob. 4*40 popoi. osob. 10-50 w nocy.
Ze ifcokR ia : tniesz. 8-15 rano; m iesz. 6-— w ieczór 

(ostatn{ Az Bełżca).
Z J a k o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12-55 popołud

f K

T w r i f e U a k r d w  1 s lo r o f t e k t  Kurs dzienny zw ykły.
dorożka 2 konna ho ct. — Jednokonna 25 c*. -  Jazda na 
dworzec głów ny, a końna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
w iększy pakunek na k ośie  20 ot. -  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ot. — 1 konna 85 et., ua W ysoki Zamek I do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porza 
nocnej, kurs dorożek 2 konnyoh o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ot., na dworzec 1 z ł., do rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cmentarze 70 et., w nor- o 10 ot. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 - g o  m a j a  10O 1 .

w edle czasu  środkow o eu ro p e jsk ieg o  późn ie jszego  o 36 
m inu t od czasu lw ow sk iego .

B o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-10 rano; osob. 8-50 rano; posp-

1-35 w poi.; osobow y 5-50 w lecz.; posp. 8’40 w iecz.; osob- 
9-t.O w iecz .; posp. 2-31 w nocy.

Zr L w p w a  odchodzą:
osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; osouh

8*40 rano; pozp. 8*56 w południe; ósob. 6*20 popoł.: osob
Do K r a k o w -f
—  , P» 9

11-— w nocy; posp . 12-45 nocy.

Do P o d w o i o o * y  s k  (z Podsamosa) osob. 6*48 rano; 
osob. 9-42 rano; poyp. 2*08 popol.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podz.) 7*82 w ieczór.
Do C z e r n i  o w i e o : osob. 6-25 rano , osob. 10-25 r a ­

no , posp. 2-10 w  jjopoł., osob. 10*30 w iecz. posp. 2-51 
w nocy .

l)o  B i l e n w a w o w a :  osob. 8*10 w ieczór.

Do R zesz  •• ozob. 3*80 popoł.
Do B t r y j a  osW - U‘3B rRn° i ° sob* W — Prse(* P°*** 

osob. 8-05 PO połud. bso]},, 6-35 w ieczór.
Do S o k a la  ozob. 10-ŹirfM ed pot., osob. 7*25 wie- 

c a ó r  (pierwszy I do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz. 9*15 p ze d p o łu d n ie m ; m iesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

B o  K r a k o w a  przychodzą:
Z a  D w o w a  osob. 4*40 rano ; posp. '55 rano ; osob. 8-42 

rano; osob. 1-30 popo ł.: posp . 2 -24popoł.; o so b .6-25 popoł., 
posp. 9*88 wieozór.

Z W i e d n i a  posp. 6-06 ran o , osob. 9 45 rano , posp.
2-43 popoi.; posp. 8-18 w ieczór; osob 10-09 w ieczór.

Z D u iid e n b  u r g  u : osob. 5-12 popoł.
Z O ś w i ę o i ni a  na S kaw inę osob. 10.40 przed poł, 

9-35 w lecz.; na  T rzeb in ię 7-3 0 rano.
Z N S ą c z a  przez Suchę 6-89 rano , 4-50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9-;sf> wleez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11-15 rauo , osob. 85 0  wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7-40 rano ; osob. 1 .— popołr;

osob, 7-10 wlecz.

Z H iaa k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6-31 rano , osob. 8*10 ran o , osob, 

11*-- przed  poł., p o sp .2-49 popol., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9-15 w ieczór, osob. 10-50 w nocy.

Do We d n i a  osob. 5*29 rano, posp. 7 '22 ran o , osob 
2*— popoi., posp. 2-31 popoł., posp. 10*— w ieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9-20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wieoz.
Do O ś w i ę o i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6-40 w iecz,
l)o O ś w i ę c i  m a  na S kaw inę osob. 5-15 rano , osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na  Suchę : osob. 8-56 przed­

połud.; osob. 7,33 w iecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c : osob. 10-20 w ieczór.
Do Wi e i i  c z k i  m iesz. 1*25 popoł., m iesz. 9-30 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*08 

o p o ln d .;so b . 3 •— w iocz.

S p r z e d ą ż  b i l e t ó w  j a z d y  zua jdn je  s ię  we 
w eLw ow ie w b iu ra w iadow czem  w D yrekcyi kolei p ań ­
stw ow ych p rzy  ul. K rasick ich  5 , tudzież w agencyi pism 
S. S okołow skiego w Pasażu H ausm ana.

T E A T R  M I E J S K I  we L W O W I E .

W p ią te k  d n ia  3 1  c z e r w c a  lO O lr o k u .

2 v £  - A .  2 Ś T  IE 3  T T
ojiera w 3 aktach I. J. PADEREWSKIEGO, słowa 

Dr. Alfreda Nossiga.
OS OBY:

Manrn, cygan p. Bandrowski 
Ulana, jogo żona p. Ruszkowska 
Jadwiga, matka Ulany pniKa- 

sprowiczowa.
Urok p, Szymański

Aza, cyganka pna Strassern 
Oros, wódz cygan. p. Joromin 
Jagu, stary cygan p. Paszko­

wski
Dziewczyna pna Schuppówna

Rzecz dzieje się w akcie 1 w Tatrach, w okolicy Zakopanego 
w akcie 2. przed chatą i kuźnią Manru, — w akcie 3. przy 

„Morskiein Oku".
T a ń ce  : wakcie L „Taniec góralski" układu p. Bergera.

Początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem

C o d zien n ie  p r z e d sta w ie n ie . P o c z ą te k  o 8. B i le ty  
w c z e śn ie j  do n a b y c ia  w  b in r z e  P lo ltn a . 3206

g jS T  Senzacya XX. wieku. “Ig JS
G I T T O  T T - A J D I S

S S e n -r y lc a . S i e n k i e w i c 2 5 a
oodziennie do widzenia w tearze URANIA

(PASAŻ MIKOLASCHAj. 8000

MJ a wszelkie zapytania 
odpowiada Admlitl- 

stracya tylko po otrzy­
maniu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.
S Kupno i sprzedaż. |
"HTtOrleplan w dobrym star 
R - nie z powodu w yjazdu  
do sprzedania. Chorążczyzna 
12, drzwi 10. 3923 1

1 a r n itu r  mebli fason da- 
R  w niejszy z powodu wy- 
zdu tanio do sprzedania, 
i ca Długosza 1. 35 u do- 
rcv. 3920 1

- g ś B  f il iż a n e k  ozdobnych 
herbacianych Złr. 3’— 

12 talerzyków deserowych 
do tychże złr. 2'40 z fajansu  
francuskiego i czeskiego, 

poleca
F. Okornioki, Lwów,

ul. Halicka.
3935 4 -1

Czekoladę znakomitą
Va klg. po ct. 70, 80, 1 złr 
oraz C acao odtłuszczone pro­
szkowane w puszkach blasza­
nych po ot. 40 i 76 — poleca

Henryk Treter
fabryka parowa czekolady i cu­
krów, Lwów, pl. Maryacki 7., 
róg ulicy Kopernika. 318

^ yjk ład  płócien K orczyń- 
™  skich i bielizny gotowej 
we Lwowie, Halicka 16, po­
leca płótna i weby czysto  
łatane K orczyńskie w roz­
maitych grubościach, szero­
kości 75, 80, 90, 150 i 180 
ctm. Ceny stałe fabryczne.

3833 - ?

dPI łó w n y  skład rowerów  
^  z pierwszorzędnych fa­
bryk  austryackich i zagra­
nicznych. Szkoła ja zd y  na 
rowerach. W szelkie p rzy  bo- 
r y  dla kolarzy i warsztat 
reparacyjny, poleca najta­
n iej W ładysław Łukasiewicz 
we Lwowie, Akademicka 26.

3896 10-2

M fezik ie  k a sz ta n y  łu-
R R  szczone od jesieni będę 
kupował ze w szystkich stron 
kraju, w każdej ilości. Loco 
stacya. Proszę robić o ferty  
za 100 klg. w workach. Adr.: 
Lipiński, biuro S try j.

3904 2 - 2

^ p r z e d a m  lód w kilku  
lodowniach najdujących  

się w śródmieściu. Wiado­
mość u dozorcy, Kurkowa 2.

3264

L o d o w n ia  napełniona do 
sprzedania. Piotra Skar­

gi 1. 4. 3248
p n n - y h i  z fa rb y , K u tie  

■ ająjŁm IV■ z k w a su  sfiar- 
cza n eg u , do nabycia w „Sło­
wie Polskiem*.

Interesy majątkom
1 h a n d lo w e .

p te k a  w Samborze do 
sprzedania. Zgłoszenia 

przyjmuje E Herdliczkowa 
w Samborze. 3591 7—5

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskimi do sprzedania 
z wolnej ręki. A d re s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e  ŁWOWie Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1T53

p te k a  w Chyrowie, jest 
z domem lub bez tego do 

sprzedania. Bliższe szczegóły 
na miejscu. 3788 10-3

T"\o za m ia n y  na folwark 
'  kamienica bardzo piękna 

wiadomość u właściciela ulica 
św. Zofii 10, Lwów. 3380

K a m ie n ic a  p lą tr o w a
z ogrodem, piękne po­

łożenie. Wiadomość Lwów , 
Teatyńslca 11. 2735

W W otel k r a k o w s k i  wraz 
R R  z restauracyą i radyko- 
wanem prawem wyszynkn jest 
od 15 kwietnia 1902 do w y­
dzierżawienia. Oferty wnieść 
do kaneelaryi adwokata dr. 
Frenkla. Ul. Kilińskiego 2.

3760 4 - 3

| Mieszkania i sklepy. |

Po k ó j kawalerski fronto­
w y  umeblowany w par­

terze do najęcia od 1 lipca 
Zyblikiewicza 33. 3932 2—1

Jpkokdj kawalerski z całem 
R  utrzymaniem do wymaję- 

Difepia od 1 lipoa. Ochrpnek 11. 
3896 6—2

W J a r e m c z u  najła­
dniejsza willa m uro­

wana, dach kańpmi k ry ty , 
9 pokoi bezpośrednio nad 
Prutem położona, do sprze­
dania. Wiadomość udzieli 
Dr. Michał Fischer, adwokat 
w Ottynii. " 3913 3-1

Pensyonat llim a ty czn y
Wilia „JASNA POLANA"

kąpiele prutowe, łazienka 
ogrzewana, Czytelnia, ku ­
charz pierwszorzędny. W  se­
zonie letnim  w Zakładzie 
reunfony, T&nnis i inne gry. 
Sezoń wiosenny od 1 maja 
letnńod 1 lipca, zim ow y od 
Ipażd. ListOivne zamówienia 
na letnie mieszkania, na zbio­
rowej zaś w ycieczki za uwia­
domieniem telegraf, p r z y j­
m u je j Zarząd pensyonatu  
„Jusńa Polana* w Wo- 
rochcie. 2673

*

W  z a r zą d z ie  dóbr Bło­
nie je s t willa składa­

jąca się z  czterech pokoi, 
kuchni na sezon letni do 
wydzierżawienia położenie 
bardzo przyjem ne blisko Du­
najca, lasu sosnowego 6 kim. 
od Tarnowa.

Bliższą wiadomość udzie­
la zarząd dóbr Błonie poczta 
Tarnów. 3925 1

P o s z u k u ję  pokoju z wi- 
ktem  i usługą od 26 bm. 

względnie 1 lipca br. Obiad 
o godz. 3 „J. M. P rzem yśla­

3926 2—1

P o trzeb y  zaraz na 2 mie­
siące pokój kawalerski 

z meblami i pościelą. Biuro 
Plohna „P. K . \  3927 1

W k la  adwokata kawalera 
R R  lub na biura do w yna­
jęcia od 1 lipca, 4 pokoje, 
przedpokój i pokój dla słu­
żącego bez kuchni, II. piętro 
front, w pięknej kam ienicy  

ulica Kościuszki 4.
Wiadomość u właściciela.

3928 2—1

Wspaniała sala
znana Towarzystwa muzyczne­
go z osobną klatką schodową 
i ubikacyami bocznemi, wielką 
kuchnią i garderobą — jest 
w gmachu hT. Skarbka zaraz 
do wynajęcia.'. Bliższa wiado­
mość w administracyl gmachu 
hr. Skarbka II. piętro. I. brama.

3414

Za ra z  do w y n a ję c ia  3 po­
koje frontowe z kuchnią 

na IIp iętrze , ul. Śniadeckich 
2, czyli Leona Sapiehy 27 
naprzeciw c. k. Politechniki 
pierwsza stacya tramwaju.

3859 4-4

N a K o c h a n o w sk ie g o  17
je s t  pokój do najęcia.

3879 &—3

N A BO ŻN Y  |,0 m
do w y n a ję c ia

ulica Kochanowskiego 18.
3886 4 - 3

lloniesienia różne. |
CHOROBY weneryczne
1 zastarzałe, obojga płci, 
chorpby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
ID r. F  r  i s  c  la.. 

PASAŻ HAUSMANA. Liczba 8. 
Zabiegi leczriiczo odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko• 
pijne w godz. ocf8—10 i 2—6.

3523
——

V B o p ls  szkoły m uzycznej 
R- fortepianu i c y try  J.
W ygnańskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 23 czerwca 
1901 o godz. 10 przepołudn. 
w wielkiej sali Domu Naro- 
dnego, 3899 2 - 2

K toby m iał wiadomość o 
miejscu pobytik Kata­

r zy n y  z Kosiaków wdowy po 
Karolu Lewickim obecnie żo­
n y  Stanisława Urbańskiego 
raczy łaskawie donieść do 
kaneelaryi adwokata Ozpka, 
Lwów, ul. Sykstuska  23.

3919 '3 —1

Z g u b io n o  kolczyk z bry­
lantem we wtorek 18-go 

bm. R zetelny oddawca o trzy­
ma 40 koron nagrody, B er­
ger Akademicka 18. 3936 1

o w y  d n śy  bogaty  ilu -  
LR sttrow any CEWNIK 
p o ls k i w y sy ła  g r a t is  i  
fr a n c o  duC sta ły c h  od ­
b io rcó w , d la  In n ych  5 0  
hal. E dm und B r o d k o w -  
s k i .  L w ów , OL B a to r e g o  
1. W  1 0 -1

lo użycia
o schnące

do malowania drzwi, okien, o- 
grodzeń, dachów, wozów, bry­

czek itp.
poleca tylko  w dobrej jako­

ści najtaniej.

0. T. Wincklera Syn
L w ów  R y n n k  38.

Wzory i cenniki w ysyłam  
odwrotną pocztą, 3071 10-2

S z k ó łk i
leśno - ogrodowe

Tadeusza kr. łubieńskiego
w Zassowie pod Czarną

poleca do kultur wiosennych:

nasiona i sadzonki leśne 3024 
drzewka i krzewy ozdobne 

tudzież rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych.

Katalogi nażądau. opłatnie.
■ A i M A W A I B A i AH v l ? H y « T t V

Kto szuka: pracy, 
posady, 
służby, 
mieszkania,
zbytu towarów, 
reldamy wyrobów
dzierż, iwy,

kto potrzebuje:nrZ8toMW
pomocników, 
leśniczych, 
lokai, 
pokojówek, 
kucharzy, 
ku cli arek, 
służby;

H n  p lio fl1 n;lH 6 mieszkanie, 
WlutJ. cośkolwiek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp ręd zej i  n a jta n ie j

nzyska to przez OGŁOSZENIA 

w Słowie Polakiem

Posz/tlciitnute.

1 p n te lig e n te s  Fraulein hei- 
R- teren Temperam ents,vor- 
zuglich in Sprachen, Musik, 
Zeichnen Handarbeiten m it 
besten Zeugeissen versirt in 
Pńege und Brziehung, sucht 
sofortiges Engagement. An- 
trage unter „In teligent“ an 
das Anoncen-Bureau Buch- 
stab Lemberg. 3912 1

i /o n c y p ie n t  a d w o k a c k i
poszukuj# posady. Adr.: 

„Doktor K .u p.-r. Lwów, ^ ł .
poczta. 3930 3-1

|irar o n cy p ien t rutynowany 
R R - przyjmie posadę w chrze­
ścijańskiej kaneelaryi adwoka­
ckiej. Pod „Doktor" do Admi­
nistracyl „Słowa". 3898 3-2

i l i s a r z  gospodarczy z prak- 
R- tyką i teoryą, egzaminem 
mleczarskim i buchalteryczn. 
szuka posady. Post.-r. „Pług" 
Podgórze. 3903 2-2

| /a w ra ler , 24 lat, izrael z bo- 
"V a ogo domu, włada językiem 
polb.Jm i niemieck , z powo­
dów familijnych, poszukuje po­
sadę we Lwowie lub na pro- 
wincyi, jako kasyer, buchhal- 
ter, magazynier, lub jakie bądź 
zajęcie biurowe za mniejszą 
płacę. Zgłoszenia pod szyfrą: 
„M. A.“ p.-r. Lwów. 3906 2-2

(>) Zao/itiroiuime.

T O ^uropejskie B iu r o
R-^ R ynek  1. 25, poszukuje 
dwóch ekonomów, admini­
stratora kam ienicy Lwów, 
pisarza ekonomicznego, bo­
n y  N iem ki do Rosyi.

3937 4-1

K B otrzeb n y  zdolny m łody  
nieżonaty służący od a. 

1 lipca. Windom, u dr. Gońki 
Kopernika 1. 3931 21

Ml l le m stc h e n d e  D am c
sucht elne altere Dame 

welche deutsch und franzó• 
sisch spricht, ais Gesell- 
schnfterin und Reisebeglei- 
terin ścieżkowa 20, I. Stoch. 
4-5 Uhr Naclim 3917 3-1

Korespondent
dla polskiego i niemieckiego 
języka , znajdzie umieszcze­
nie u ńrm y: F a b r y k a  m a­
szy n  i  od le  w a r n ia  ie la z a  
E . B r e d t  i S -k a  w  Otty 
n il  (m iędzy Stanisławowem  
a Kołomyją). 3918 3-1 

Do oferty  należy dołą­
czyć odpisy świadectw, któ­
re zwrócone nie będą, lub 
podać firmy, u których pe­
tent jako korespondent pra­
cował. 3918 3-1

a g is te r  farmacyi znaj­
dzie zastępstwo 6-cio ty­

godniowe od 1, najpóźniej 15 
lipca br. w aptece w Sądowej 
Wiszni, 3726 5-5
M  d w o k a t Dr. Sokal wSta- 

nisławowie, poszukuje 
rutynowanego koncypienta.

3766 8-8
B T czeń  iło h an d lu , mło-
R  dzioniec z dobremi zasa­
dami, posiadający rodziców 
zamieszkałych we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny JANA 
RIEDLA we Lwowie. 3843 6-3
p o m o c n ik  handlowy znaj- 
■ dzie umieszczenie w han­
dlu płócien i bielizny Jana 
RIEDLA we Lwowie. 3844 6-3

M anka śpiewu, włoskiego i 
angielskiego języka . Wiado­
mość w Aam inistracyi „Sło­
wa*. 1753
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P E Z I P R A W U J  t™ " '  4 H A 6 6 1p r z y p r a w ą  ^
1 d o d a n y  d o  r o ^ o ld w  jest jedyną przyprawą w swoim rodzaju, która natychmiast każdy rosół i każdy słaby bulion zadziwiająco wzmacnia i czyni lepszym — kilka kropel

_> wystarczy. W oryginalnych flaszeczkach od 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach delikatesów, kolonialnych — towarów korzennych i drog nery ach-. -  O r y g in a ln e
f la sz e e z k j i n a p e łn ia  s i ę  t a n io  przypraw ą„M A C fC rI4'. a 3 51

E D M U N D  B R 6 D K 6 W S K I
Lwów, ulica Batorego 1. 22. 3934 6-1 

Największy i najtańszy skład aparatów fotograficznych
poleca najnowsze aparaty K o d a k a  
z objektywami anastygrm atam i, 
które przewyższają dobrocią, pra- 
ktyoznością, elegancyą i niską ceną 
wszystkie inne w handlu Istniejące. 
Na składzie są również wszystkie 
inne aparaty fotograficzne, po ce­
nach niższych, aniżeli u wszystkich 
innych firm. — Liczne uznania są 
w moim handlu do przejrzenia. —
I W  Nowy duży o 270 illustraoyaoh 
cennik polski, gratis i franco.

o s iz e n ie .

N a  s ezo n  l e t n i !
[„Kremy na żółte buciki I L a k ie r  na żółte buciki (zni- 
'K rem y  białe i czarne na l azezone) w trzech cie­

niach
A p r e tu r a  do zaczerniania 

żółtych zniszczonych bu­
cików

A p r e tu r a  na skórę „Maro- 
quin

B T 2 “ W o ^ w o ś ó  I
S u m k a  do czyszczenia białych rękawiczek glace.

poleca najtaniej magazyn 8063

J. Friedrich i A. geacock
Lwów, ulioa Hetmańska 4.

lakiery na skórę nChe- 
vreaux*

M ydełko do czyszczenia  
żółtych skór i bucików  

L a k ie r  czarny  na buciki 
kra jow y i angielski

Podpisane c. k. kierownictwo budowy ko­
lei, poszukdje od 1 października br. na prze­
ciąg 3-4 Jat, loka lu  b i u ro w e g o ,  składają­
cego się k kilkunastu większych i mniejszych 
jasnych ppkoi, na jednem albo na dwóch 
piętrach, & ile możności tego samego domu, 
w śródmieścia^lub też w pobliżu tegoż po­
łożonych. - 3921 1

Ofe#^ z podaniem wysokości czynszu ro- 
czpegó z załączeniem planów mieszkań, uprar 
sżJl się nadsyłać do dnia 30 czerw ca br. pod 
po$ąnym poniżej adresem.

C. k. kierownictwo budowy kolei
i Lwów, ulicą Technicka 8.

Płachty parciane
do zwożenia rzepaku i zboża 

P Ł A C H T Y
|  nieprzemakalne dla lokomobil i młoo&rń

I P l a c U t j  na stogi i w o r k i  różnego rodzaju
dostarczają jako długoletnią speoyalnośó towa­

rów tkackicfc firmy 8 6 1 0  8  1 0
Folf Picks Sbhne; Goltsch - ienikau, Czechy.

T T s T  © d _ o c i % g u .
jakoteż waterklozety i łazienki pokojowe urządza sta­

rannie i fachowo — firma 3929 8-1

O t t o  I_ .ia .Ife e  i  S p ć ł l c a .
Lwów, ulica Słowackiego 2, Telefon 681.

Do p. Adolfa R aaba
nauczyciela podwójnej buchalteryi w Przemyślu.

Niniejszem dziękujemy Panu za przygotowanie 
nas do egzaminu z rachunków kupieckich i podwójnej 
buchalteryi, tak teoretycznie, jako też praktycznie, 
który złożyliśmy w c. k. Politechnice we Lwowie, 
Abraham Walker z celującym, Abraham Weich z do­
brym a Jakób Weich z chwalebnym postępem, wszyscy, 
z Przemyśla. 3922 1

Bardzo dużo fuszerów,
nie posiadających koncesyi udaje szklarzy i krąży po domach, 
narażając publiczność na straty. Ci fałszywi szklarze, dopu­
szczają się nawet czasami kradzieży, jakto np. zdarzyło się 
w pomieszkaniu p. inżyniera Czernego, w pomieszkaniu ka­
pitana Z., u pani Pietrzyóskiej i w wielu innych m iejscach. 
Aby publiczność wiedziała, kto jest uprawniony do wykony­
wania zawodu t. j., kto ma koncesyę i należy do korporacyi 
szklarskiej, będą mieli od dnia dzisiejszego wszyscy upra­
wnieni potwierdzenia od korporacyi, zaopatrzone pieczątką, 
a ponadto każdy z nioh będzie miał na sw ojem  pudle szklar- 
skiem firmę swoją i nazwisko. Wydział korporacyi szklar­
skiej denosi o tem PT. Publiczności, aby ją uchronić od strat 
na przyszłość. Za Wydziel M aurycy Krciter.

8894 2—2 przeł. korp. szklarzy i parasolników

'Z£ & u 3 t

O d d z ia ł to w a ro w y

dla handlu i przemysłu we Lwowie. 6!

dostaroza wagonowe partye wszelkiołi gatunków;

W ęgla kamiennego
z p ie rw s z o rz ę d n y c h  k a p a ł  A G Ó R N O ŚL Ą SK IC H , f r a n e q  
s ta e y e  w s c h o d n ie j  i z ac h o d n ie j G a licy  i, o ra z  p o le c a  d la

f f ll ie s z U a ń c ó w  m ia s t a
drobną sprzedał pojedyńozemi oentnarami z dostawą $o domu

H i e n i a  przyjmuje się w lokalu M e  przy ul. Jagiellońskiej 3 .1, piętro.
r

zawdzięczają
w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jemniejszej, najskuteczniejszej i n a j­
s ła w n ie jsz e j

Oryginalnej pasty Pompadur

ślady ospie,

wynalezionej przęz śp. dr. m. A. R lx a .  
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny te in t  bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa pod gwa­
rancją, (w przeciwnym razie zwraca się 
pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 

czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 4 0 - lc tn t  przeciąg: cza su , w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. Cena za tygie- 
lek na 6 miesięcy 1 zł. 50 ct. tu tk i  n a  p ró b ę  za  s z tu k ę  
5 0  c t . 1529

. M leko Pompadour 
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
t warzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pompadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1'25 zł. najlepszy środek do pielęgnowaniarąk 
(Manioure) (piękna, miękka, biała ręką). Należy się zwrócić 
z zupełnem zaufaniem do JF ilhelm lny R ix , wdowy i Sy­
nów (Anton Rix & Bruder), którzy jedynie wyrabiają 
prawdziwe preparaty dra Rixa. W ied eń , P r a te r s tr a s s e  

i 10 . Przy zakupnie należy przyjmować tylko oplombowane

I pakiety.
W© Lwowie do nabycia u Zygmunta Ruckera.

Sztuczne
zęby

i  s z c z ę k i
w kauczutku* metalu i złocie, 
z podniebieniem i bez tegoż, 
jakoteż wszelloe^reperacye i 
przerobienia w ykopuje su­
miennie i tanicrrpód wszelką 
gwaranoyą. Zęklad dentysty- 
ozno-techniczUty B . Bergre- 
r a , P a sa ż  H a u sm a n a  1., 
o b o k  Granul H otelu .

3516

Lawn-
teinus

najtaniej w magazynie 
pod firmą:

i

L W Ó W  
ul. Karola Ludwika 7. 
Filia: ul. Halicka 6.

3620 3-3

P r o s z ę  czytać!! 
C z a s o p l  ©230.0 3 s T x r a ,r ta , ln .e

* 3 “ W Y K A Z  T O W A E Ó W  Tg3t
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 

.lakierów, pokostów itd. itd- firmy:

u & - 1 © 5 2 3 3 7 "  X X n j L “b z D L © a :
Lwów, Rynek liozba 38.

n a  I i-g o  i  I I I - c l  k w a r ta ł  ju ż  wyszło z druku i je s t  do dyspozycyi Sza­
now nej P. T. Publiczności. 3897

2 T a  ł a s k a w e  ±Ąd.euM.Ło *w37*®3rł«.*aa. g r a t i s  i  feetaaJs©.

L. 2286. Gródek, dnia 18 czerwca 1901.

K O N K U R S .
Magistrat miasta Gródka ogłasza niniejszem kon­

kurs, celem obsadzenia posady grabarza, a zarazem 
ogrodnika miejskiego w Gródku pod Lwowem z dniem 
1 września 1901 r. Do posady tej przywiązaną jest 
płaca roczna 400 koron, pomieszkanie i jeden morg 
gruntu, oraz dodatek na pomocnika rocznie 60 koron.

Kompetenci winni są wnieść do Magistratu mia­
sta Gródka w terminie do 31 lipca 1901 r. podania 
ostemplowane z dołączeniem metryki chrztu, świade­
ctwa moralności, świadectwa przynależności i świa­
dectw zawodowych.

Pierwszeństwo będą mieli kompetenci, posiadający 
kwalifikacye na ogrodnika. 3924 3—1

MAGISTRAT MIASTA.
F. B obowski.

Towary sukienne i wełniane
po cenach oryg. fabrycznych proszę kupować tylko u

J. Theumanna, Briinn,
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych fabrykatów 
kraj. i zagranicznych. Stały skład materyj czarnych, tak­
że na uniformy dla urzędników, weteranów, straży ognio­

wej i innych stowarzyszeń,-na liberye itd. itd. 2541 
Wzory darm o i oplatoie. ■ ■ ■

Węże gumowe,
Węże parciane,
Fasy do maszyn, 
Oliwy do maszyn, 
Bagoryzmy,
Tłuszcze do transmisji 
Oliwiarki,
Knoty do panewek, 
Bawełny do czyszozenia 
Fłyty gumowe,
Fłyty asbestowe-

Jedyny główny skład
dla Galioyi i Bukowiny

LAKIERÓW ANGIELSKICH 
£ r m y : W ilkinson Heywood
Clark i Harland & Son w Lon­

dynie,
poleca po cenach niższych, niż 

wszelka konkureneya.

O.T. WinckleraSyn
Lwów Rynek L 28.

3670 10—2

Zakład wodoleczniczy

w Grafenbergu aastr. Śląsk
Wszech nauk lekarskich D ra  F. Ziffera.

najmodniej i z komfortem urządzony, w spokojnem, ehronio- 
nem przed wiatrem położeniu, 632 metrów wysokości jeziora, 
ze wspaniałym widokiem. Kuracya wspólna podług próf. Win- 
ternitza, masaże, olektroterapia, elektryczna w dwu celach 
podług prof. Gar t ner a .

Doskonały, stosowny dla kuraoyi pensyonat, opał za- 
pomooą oiśnienia pary we wszystkich pokojach, światło Auera.

Otwarcie tegorocznego sezonu w połowie czerwca.
W yjaśnienia w prospekcie. “XS5 31M

Przyrząd do łapania much
Fliegenlust

uwalnia pod 
g w a r a  n c y ą  

wszystkie miej­
sca od much, os 
itd. Największa 
czystość. Widok 

r _ nie obrzydzają- 
cy, ani ten za­
pach, jak ze zwil­
żonego papieru, 

talerzy, szklanek. Czyste 
wygodne 3 sztuki k. 170 
6 sztuk k. 3 — 12 sztuk 
k. 5.50 za poprz. nadesł. 
pieniędzy franco za zal. 
o 40 hal. więcej.

Łapka na szwaby „E- 
clipse* chwyta tysiące 

w jednej nocy. Radykalne 
wytępienie. Cena k. 2*40 
w ysyła: J .  S c  m ile r , 
Wiedeń II Kurzbanergsusse 
nr. 4._________ 8847 8-1

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


